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DECYZJA ADMIRAŁA DARLANA 


— Panie admirale, generał Clark chciałby wiedzieć czy 
jesteście gotowi zaprzestać oporu w Afryce Północnej? — 
dyplomata amerykański Robert Murphy zwrócił się do 
admirała Darlana. 

W oszernej sali hotelu St. George w Algierze od kilku 
minut toczyły się rozmowy między wysłannikiem armii 
amerykańskiej — generałem Clarkiem i admirałem Jean 
Louis Francois Darlanem, bliskim współpracownikiem mar- 
szałka Petaina, wicepremierem francuskiego rządu Vichy. 
Był dzień 10 listopada 1942 r., godz. 10.00 rano. Generał 
Clark reprezentował armię amerykańską, której silne od- 
działy wylądowały przed dwoma dniami na wybrzeże fran- 
cuskich kolonii w Afryce Północnej. Od dwóch też dni od- 
działy francuskie stawiały nieoczekiwany opór sprzymie- 
rzonym, uniemożliwiając wojskom desantowym posuwanie 
się na wschód, do Tunisu, gdzie chciały oskrzydlić cofające 
cie spod El Alamein wojska włoskie i niemiecki Afrika 
Korps. 

Amerykanie liczyli jednak, że ostatecznie uda im się 


` przekonać Darlana, który zresztą bawił w Algierze zupeł- 


nie przypadkowo, iż powinien wydać rozkaz zaprzestania 
oporu wojskom sprzymierzonych. Admirał cieszył się wśród 


"Francuzów dużą popularnością jako dowódca floty z lat 


1939—1940 i najbliższy współpracownik ciągle jeszcze sza- 
nowanego marszałka Petaina. Wielu obywateli francuskich 
uważało nadal, że udział ich ojczyzny w wojnie przeciwko 
faszystowskim Niemcom był wielkim nieporozumieniem, 
nadstawianiem głowy za innych i że w sytuacji jaka zaist- 
niała w czerwcu 1940 r. marszałek Petain uratował przy- 
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najmniej część „pięknej Francji” przed zniszczeniem i nie- 


wolą. 
Admirał Darlan stanowił wraz z marszałkiem Petainem 
i Pierre Lavalem czołowe osobistości powstałego po upadku 


Francji, kolaboracyjnego rządu Vichy i od czasu angiel- - 


skiego ataku na Mers-el-Kebir! stał się zajadłym wrogiem 
Anglii i wszystkiego, co angielskie. Dlatego też na pertrak- 
tacje z Darlanem został oddelegowany oficer amerykański. 

Admirał, przeszło sześćdziesięcioletni, szczupły, siwowło- 
sy mężczyzna, skrzywił się nieznacznie, usłyszawszy obce- 
sowe pytanie Amerykanina. Milczał przez chwilę jakby 
ważył słowa odpowiędzi: 

— W dniu wczorajszym wysłałem do marszałka Petaina 
streszczenie noty, jaką otrzymałem od generała Raedera. 
Mam nadzieję, że rząd zbierze się dziś po południu, a więc 
odpowiedzi należy spodziewać się, być może, jeszcze dzi- 
siejszej nocy — admirał wolno cedził słowa. 

— Według posiadanych przeze mnie wiadomości — wtrą- 
cił żywo Murphy — stosunki dyplomatyczne między na- 
szymi krajami zostały zerwane. 

— Słyszałem o tym. Przykro mi, że prowadzona obecnie 
walka, której nie zaczynaliśmy — admirał rozłożył bez- 
radnie ręce — wykopuje przepaść pomiędzy naszymi kra- 
jami. Niestety jednak jestem związany rozkazami marszał- 
ka i nie mogę sam decydować. 

— Generał Clark oświadcza — głos Murphego stawał się 
coraz bardziej stanowczy — że z powodu zerwania sto- 


sunków dyplomatycznych nie może być mowy o prowadze- ` 


niu pertraktacji z waszym rządem. Generał jest tu przed- 
stawicielem armii amerykańskiej i rozmawia z panem ja- 
ko 002 francuskich sił zbrojnych. Poza tym czas 
nagli. 

— Z całą stanowczością podtrzymuję — Darlan w dal- 
szym ciągu był zupełnie spokojny — że nie mogę reprezen- 
tować rządu francuskiego. Jestem w Algierze przypadko- 


1 Patrz miniatura morska Mers-el-Kebir. 





wo i mogę działać jedynie po otrzymaniu rozkazów od 
marszałka Petaina. 

— Wobec tego czy pan może przynajmniej zagwaranto- 
wać, że oddziały amerykańskie posuwające się na wschód, 
w kierunku Tunisu i Libii, nie napotkają na sprzeciw ze 
strony francuskiej? 

— Zwróciłem się wczoraj do rządu z prośbą o odpo- 
wiedź — powtórzył Darlan. — Ewentualnie mogę prosić 
o przynaglenie. 

— Niemożliwe — przerwał ostro Murphy — sprawa jest 
wyjątkowo pilna i musi być załatwiona w ciągu najbliż- 
szych trzydziestu minut. 

— Nie mogę nic innego zrobić, jak tylko oczekiwać na 
rozkazy — Darlan uparcie trzymał się raz przyjętej tak- 
tyki. 

— No to wobec tego — spróbował jeszcze Murphy — 
jaka, pańskim zdaniem, będzie odpowiedź Vichy? 

— Zawiadomiłem marszałka, że moim zdaniem dalszy 
opór jest bezcelowy. Mam nadzieję, że podziela on moje 
zdanie, ale są to tylko domysły. 

— Doskonale pan zdaje sobie sprawę, admirale — Mur- 
phy spojrzał wymownie na zegarek — że nam zależy na 
pośpiechu. Jeżeli jednak nie chce pan sam zadecydować, 
zwrócimy się z taką samą propozycją do generała Giraud. 

Darlan zamilkł na chwilę. Generał Giraud! Co będzie, 
jeżeli oddziały francuskie w Afryce Północnej posłuchają 
jego rozkazu? Czy wtedy cała władza nie przejdzie w jego 
ręce? I co stanie się z nim, Darlanem, najbliższym współ- 
pracownikiem Petaina? 

— Jeżeli nawet zgodzę się wydać rozkaz zaprzestania 
oporu — odpowiada Amerykaninowi z wahaniem — to 
pierwszym krokiem niemieckim będzie zajęcie Prowansji. 
Nie mogę brać na swoje barki takiej odpowiedzialności. 
Będzie to zresztą złamanie warunków zawieszenia broni, 
które podpisał marszałek. 

Murphy zamienił kilka słów po angielsku z generałem 
Clarkiem. Ponownie zwrócił się do Darlana. 





trzyma w dalszym ciągu z rządem Vichy, czy też zdecydo- 
wany jest wystąpić przeciw Niemcom w koalicji z wojska- 


mi amerykańskimi? 

— Nie trzymam z Vichy, tylko wykonuję rozkazy mojego 
rządu! — Admirał wyprostował się z godnością. 

— Przepraszam, jak pan powiedział? — Murphy był 
wyraźnie zaskoczony. 

— Rozkazy rządu francuskiego, jedynej legalnej władzy 
narodu. Tak długo dopóki marszałek nie da mi zezwole- 
nia działania na własną rękę, będę wykonywał jego roz- 
kazy. x 

Murphy machnął ręką z rezygnacją. Darlan uparcie tkwił 
na swym stanowisku. 

— Panie admirale — Murphy podjął ostatnią próbę prze- 
konania Darlana — Generał Clark przypomina, że w tej 
chwili w Afryce Północnej znajduje się już 150 000 żołnie- 
rzy alianckich, a jeszcze nadchodzą dalsze siły. Przedłuża- 
nie oporu jest bezcelowe i prowadzić może tylko do da- 
remnego rozlewu krwi. W pańskich rękach leży możli- 
wość zakończenia tego stanu. Gdy armia francuska stanie 
znów po stronie aliantów, otrzyma najnowszy sprzęt i za- 
opatrzenie. Proszę pamiętać, że całkowite uwolnienie Fran- 
cji od okupanta jest już bliskie. Dla pana jest to ostatnia 
szansa, aby stanąć w pierwszym szeregu oswobodzicieli 
ojczyzny. Jaka będzie pańska pozycja, jeżeli wojska amery- 
kańskie będą zmuszone roztoczyć nad pańską osobą kon- 
trolę, a na czele Francuzów, stojących znów po naszej stro- 
nie, znajdzie się generał Giraud. 

— Generał Giraud nie ma żadnej władzy — wtrącił obec- 
ny przy rozmowie generał francuski Juin. — W Maroku 
dowodzi generał Nogues, a w Tunisie generał Barre. 

— Dobrze — zgodził się Murphy — niech pan jednak 
nie zapomina, że w takiej sytuacji za generałem Giraud 
stanie kilkusettysięczna armia amerykańska. A taki argu- 
ment posiada swoją wymowę. 
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< Darlan zastanowił się. Istotnie. W tej chwili mogą wa- 
żyć się losy jego dalszej kariery. A co będzie, jeżeli Ame- 


rykanie rzeczywiście wygrają wojnę? Na jaką kartę po- 
stawić? 

— Proszę o kilka minut czasu do namysłu — zdecydo- 
wał wreszcie. — Chciałbym zostać sam ze swymi współ- 
pracownikami. 

Amerykanie opuścili salę. Clark denerwował się, że jest 
to jeszcze jedna próba gry na zwłokę, Murphy jednak był 
dobrej myśli. 

— Admirał najwyraźniej zmiękł po ostatnich argumen- 
tach — przekonywał generała. 

Po wyjściu Amerykanów pierwszy odezwał się Juin. 

— Admirale — zwrócił się do Darlana — Giraud na- 
pewno podpisze odpowiedni rozkaz, mimo że nie ma żad- 
nej władzy. 

, — Mam wyraźne rozkazy marszałka — bronił się Dar- 
lan. 

— Jeżeli pan nie zdecyduje się, gotowa wybuchnąć tu, 
w Algierii, wojna domowa. W interesie kraju należy podpi- 
sać rozkaz zaprzestania dalszego oporu. 

— I ja też uważany że od pana, admirale, wymaga tego 
racja stanu — wtrącił admirał Fernand. 

— Pan jeden może zapewnić spokój w Afryce Północ- 
nej. Proszę zaproponować marszałkowi mianowanie „pana 
generalnym komisarzem rządu dla Algierii, Maroka i Tu- 
nisu — przekonywał dalej Juin. 

— Jeżeli chcemy opierać się w dalszym ciągu, to spra- 
wa pokonania nas jest kwestią godzin — zauważył gene- 
rał Koeltz. — Nie mamy ani broni pancernej, ani lotnic- 
twa. W ten sposób stracimy wszystko. I Afrykę, i wojsko, 
i władzę. 

Darlan zamyślił się. Utracić władzę? Nie, za nic. 

— Proszę nadać do marszałka kodem admiralicji — za- 
czął dyktować adiutantowi. 


„Ściśle tajne. 


Admirał Darlan do marszałka Petaina. 1 
Amerykanie na moją odmowę podpisania rozkazu 
o przerwaniu ognia w Afryce Północnej zgłosili go- 


towość do prowadzenia pertraktacji z Giraudem i do - 


zerwania z nami wszelkich stosunków. 

Obawiam się zatem, że z tego powodu mogą wynik- 
nąć poważne zamieszki w kraju i że w konsekwencji 
Afryka Północna zostanie stracona dla Francji. Do- 
chodzę też do wniosku, że dalsza walka jest bezna- 
dziejna i że krew leje się niepotrzebnie. W granicach 
naszych możliwości wypełniliśmy już swój obowią= 
zek. W konsekwencji: Polecam przerwanie działań wo- 
jennych w Afryce Północnej i przyjęcie pełnej neutral- 
ności wobec obu walczących stron pod warunkiem, że 
zachowam w Pana imieniu całkowitą władzę w afry- 
kańskich terytoriach zamorskich Francji. Jeżeli Pan, 
marszałku, przychyli się do mojej prośby, a myślę, że 


jest to najlepsze wyjście z panującej sytuacji, proszę 


o wydanie odpowiednich rozkazów okrętom francu- 
skim, będącym w morzu. 

Proszę też o potwierdzenie mego rozkazu generało- 
wi Nogues, aby był on pewien, że rozkaz w istocie po- 
chodzi ode mnie. 

Francois Darlan, admirał”. 


O godz. 10.50 czekający obok Amerykanie powrócili do 
sali konferencyjnej. Murphy z zainteresowaniem spojrzał 
na podchodzącego doń Darlana. p, 

— Proszę przekazać swemu generałowi — rzekł admirał 
uroczyście — że przyjmuję jego warunki. 

— Gratuluję panu. — Murphy był szczerze uradowany, 
że jego długotrwałe zabiegi odniosły pożądany skutek. — 
Decyzją swoją uratował pan życie tysiącom żołnierzy ame- 
rykańskich i francuskich. Generał Clark prosi tylko o tekst 
pańskiego rozkazu do wojsk stacjonujących w Afryce Pół- 
nocnej. 
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Algier 10.X1.42 godz. 10.45 





— Proszę, oto rozkaz 


„Do generała Juin, generała Nogues, generała Barre, 
generała Mendigal, admirała Michelier, admirała Mo- 
reau, admirała Derrien. 

Wobec wypełnienia swych obowiązków i ze względu 
na bezcelowość dalszej krwawej walki rozkazuję: 

1. Wszystkim siłom zbrojnym lądowym, morskim i po- 
wietrznym w Afryce Północnej walczącym przeciw- 
ko wojskom amerykańskim i ich aliantom, z chwilą 
otrzymania tego rozkazu powrócić do koszar i miejsc 
zakwaterowań, zachowując jak najściślejszą neutral- 
ność. 

2. Głównodowodzący w Algierii i Maroku wejdą w kon- 
takt z miejscowymi dowódcami amerykańskimi w ce- 
lu uzgodnienia poszczególnych punktów zawieszenia 
broni. 

Z dniem dzisiejszym obejmuję w imieniu Marszałka 
władzę w Afryce Północnej. Wszyscy dowódcy woi- 
skowi zachowują swoje stanowiska, a policja i urzęd- 
nicy władz miejskich pozostają nadal na miejscu. Żad- 
nych zmian personalnych nie wolno wprowadzać bez 
mego dodatkowego rozkazu. 

Admirał François Darlan” 


Murphy przeczytał rozkaz. Przetłumaczył go generałowi 
Clark. 

— Admirał Darlan chce za jednym zamachem upiec 
dwie pieczenie — pomyślał. — Zachować dla siebie całko- 
witą władzę i nie dopuścić do głosu przeciwnych sobie 
ludzi. 

Jakby na potwierdzenie tych myśli jeden z obeenych ofi- 
cerów francuskich, generał Mendigal, zwrócił się do Ame- 
rykanina. j 

— Należy mieć baczną uwagę na generała Giraud w cza- 
sie regulowania punktów zawieszenia broni. 

— Ach tak — wtrącił Darlan — uważam, że w rokowa- 
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niach nie powinni brać udziału oficerowie, którzy aotych 
czas opowiedzieli się po stronie generała Giraud. 

— A to dlaczego? — Murphy udał zdziwienie. 

— Bo są to oficerowie, którzy na własną rękę chcieli — 
porozumieć się z Amerykanami. — Złamali przysięgę wier- 
ności. Żądam kategorycznie, aby nie piastowali oni w woj- 
sku francuskim żadnych godności. 

Murphy przetłumaczył generałowi Clark żądania Dar- 
lana. 

— Rozumiem doskonale pańskie stanowisko — generał 
Clark uśmiechnął się niedostrzegalnie — ale mogę za- 
pewnić, że oficerowie ci nie będą zajmowali żadnych wyż- 
szych stanowisk. 

— Przynajmniej tak długo, jak długo Darlan będzie 
głównodowodzącym — mruknął do siebie. 

Nie wypowiedział jednak tego głośno. Dobrze pamiętał 
słowa Churchilla odnośnie Darlana, które mu przytoczył 
generał Eisenhower. Churchill szczerze nienawidził admi- 
rała za jego stanowisko wobec Niemców, a mimo to miał 
się wyrazić: „Kiss Darlan's stern, if you have to, but get 
the French fleet”!. 

Istotnie, Darlanowi podlegała jeszcze duża, przedstawia- 
jąca wielką wartość bojową flota, zgromadzona w Dakarze, 
Bizercie, a przede wszystkim w Tulonie. 

Eskadra tulońska to był na razie poważny atut w rę- 
kach francuskich, atut, z którym musieli się liczyć zarów= 
no sprzymierzeni, jak i państwa osi. Była to stawka warta 
poważnej gry. 


LĄDOWANIE W AFRYCE PÓŁNOCNEJ 


W połowie 1942 r. sytuacja sprzymierzonych na froncie 
afrykańskim nie przedstawiała się zbyt różowo. Zwycięski 
marsz niemieckiego Afrika Korps generała Rommla wzdłuż 








1 Pocałujcie Darlana w... rufę, jeśli chcecie, lecz przyprowadź* 
cie flotę francuską (przyp. aut.). 
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wybrzeża Morza Śródziemnego ku Egiptowi stworzył bar- 


dzo poważną groźbę utraty strefy Kanału Sueskiego. Zdo- 
bycie przez Niemców Egiptu oddawało państwom osi kon- 
trolę nad prawie całym wybrzeżem Morza Śródziemnego 
i należało wtedy oczekiwać dalszych niemiecko-włoskich 
zdobyczy terytorialnych na Bliskim Wschodzie, gdzie nę- 
ciły bogate w ropę złoża Iraku i Iranu. 

Sztab wojsk sprzymierzonych postanowił więc na kon- 


ferencji w Londynie, w dniu 25 lipca 1942 r. przeprowadzić 


operację wojskową, mającą za zadanie wzięcie Nięmców 
w Afryce w dwa ognie, od wschodu i od zachodu. Przy- 
gotowując w Egipcie ofensywę przeciwko pancernym dy- 
wizjom Rommla, Amerykanie i Anglicy szykowali się jed- 
nocześnie do wysadzenia ogromnego desantu na wybrze- 
żach Afryki Północnej. 

Plan desantu w Afryce, oznaczonego kryptonimem 
„TORCH” (pochodnia) przewidywał wysadzenie 70 000 żoł- 
nierzy z całkowitym ekwipunkiem w trzech różnych rejo- 
nach, w Algierze, Oranie i Casablance. Desant miał być 
przeprowadzony przy udziale eskadr lotnictwa bombowego 
i myśliwskiego. Całością operacji dowodzić miał generał 
Eisenhower, a głównodowodzącym sił morskich został ad- 
mirał angielski A. B. Cunningham. 

Warunkiem powodzenia operacji było zachowanie jej 
w tajemnicy. Na szczęście dla sprzymierzonych, Niemcy nie 
zorientowali się w przygotowaniach aliantów, mimo że 
w dniu 7 listopada dowództwo niemieckiej marynarki wo- 
jennej otrzymało wiadomości o dostrzeżeniu dużego kon- 
woju. 

Między 22 a 27 października wyruszyły z portów angiel- 
skich, a 24 października z portów amerykańskich, potężne 
konwoje liczące w sumie ponad 300 jednostek najróżniej- 
szych typów. Nocą z 7 na 8 listopada odbyło się jednoczesne 
lądowanie w Maroku i Algierii. 

Alianci utworzyli trzy wielkie zgrupowania. Na Maro- 
ko miały uderzyć siły amerykańskie. Zgrupowanie kontr- 
admirała Hewitta liczyło 105 okrętów, w tym lotniskowiec 
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„Ranger”, 4 lotniskowce eskortowe, 3 pancerniki, 7 krąg- 
żowników, 38 niszczycieli. Na pokładach statków znajdo- 
wało się 35 000 żołnierzy generała Pattona. 


Siły przeznaczone do opanowania Algierii składały się 
z dwu grup. Grupa wschodnia kontradmirała Burrougha 
obejmowała 93 okręty angielskie, w tym 2 lotniskowce, 
4 krążowniki, 1 monitor i 13 niszczycieli. Grupa ta miała 
wysadzić w Algierze desant złożony z 33 000 żołnierzy ame- 
rykańskich i angielskich. Grupa zachodnia była złożona 
z ponad 100 okrętów angielskich, których główną siłę two- 
rzyły 2 lotniskowce eskortowe, 2 krążowniki i 13 niszczy- 
cieli pod dowództwem kontradmirała Troubridge'a. Wzmoc- 
niono ją dodatkowo pancernikiem „Rodney” i lotniskowcem 
„Furious”. Transportowce wiozły 39000 żołnierzy amery- 
kańskich, którzy mieli opanować rejon Oranu. 


Wszystkie trzy miejsca lądowania sił alianckich stano- 
wiły zamorskie terytoria Francji, kontrolowane przez rząd 
Vichy. We wszystkich tych rejonach znajdowały się gar- 
nizony wojskowe i stacjonowały jednostki floty francu- 
skiej. Amerykanie jednak sądzili, że Francuzi nie będą 
stawiać zbyt silnego oporu lądującym wojskom alianckim. 
Anglicy, co prawda, nie patrzyli tak optymistycznie na 
współpracę z podległymi rządowi Vichy oddziałami woj- 
skowymi, a w szczególności z marynarką, wiedzieli bowiem 
dobrze, że Francuzi pamiętają niedawne wypadki w Mers- 
el-Kebir i Dakarze oraz walki na francuskich okrętach wo- 
jennych, zakotwiczonych w 1940 r. w portach angielskich. 

Istotnie, gdy w dniu 8 listopada wojska desantowe do- 
tarły do plaż wyznaczonych na lądowanie, prawie wszędzie 
napotkały na opór ze strony wojsk francuskich. Na szczęś- 
cie, w Algierze i Oranie nie był on zbyt groźny. W okoli- 
cach Casablanki natomiast walki przybrały poważniejszy 
charakter i trwały przez trzy dni. Pod Casablanką doszło 
też do bitwy między okrętami aliantów i jednostkami fran- 
cuskimi. W wyniku walki zatopiony został krążownik „Pri- 
mauguet” oraz niszczyciele: „Fougueux”, „Boullonnais”, 


12 





„Frondeur” i „Brestois”, dwa dalsze zaś zostały wyrzucone 
na brzeg. 

W samym porcie został uszkodzony silnym ogniem arty- 
leryjskim niewykończony jeszcze pancernik francuski 
„Jean Bart” oraz zatopione trzy okręty podwodne. 

W dniu 10 listopada, w trzy dni po wysadzeniu desantu, 
wojska alianckie poczęły okrążać Casablankę. Na pomoc 
nadćhodziły już czołgi wysadzone poprzedniego dnia w Safi, 
gdy do wojsk garnizonu w Casablance nadszedł rozkaz ad- 
mirała Darlana nakazujący zaprzestania oporu. 


Po zatopieniu okrętów francuskich w Casablance oraz 
w okolicach Oranu, gdzie zniszczeniu uległy niszczyciele 
„Tramontane”, „Tornado”, „Epervier” i trałowiec „Sur- 
prise” oraz zostały zatopione przez własne załogi 4 okręty 
podwodne, 7 trałowców i niszczyciel „Typhon”, gros wo- 
jennej floty francuskiej, stacjonującej poza metropolią, 
przestało istnieć. Pozostała jeszcze eskadra bazująca w Da- 
karze, ale ta na razie nie przejawiała żadnej aktywności. 

W centrum zainteresowania sztabu alianckich sił desan- 
towych znalazły się obecnie jednostki wojenne stacjonujące 
w bazie marynarki wojennej w Tulonie. Bazowały tam trzy 
okręty liniowe „Strasbourg”, „Dunkerque” i „Provence”, 
ciężkie krążowniki „Algerie”, „Colbert”, „Dupleix”, „Foch”, 
lekkie krążowniki „La Galissonniere”, „Marseillaise” i „Jean 
de Vienne”, 30 niszczycieli i torpedowców, 20 okrętów 
podwodnych i szereg różnych jednostek pomocniczych. 

Od chwili kapitulacji Francji w czerwcu 1940 r. cała po- 
tężna eskadra zachowywała neutralność, obecnie jednak, 
gdy de facto alianci znaleźli się w stanie wojny z Francją 
marszałka Petaina, nie wiadomo było, po czyjej stronie 
może ona stanąć. Przeciągnięcie jej bowiem na jedną z wo- 
jujących stron mogło radykalnie zmienić układ sił w base- 
nie Morza Śródziemnego. 

Nic też dziwnego, że z eskadrą tulońską liczyli się zarów- 
no alianci, jak i państwa osi. I jedni, i drudzy mieli wobec 
okrętów zakotwiczonych w Tulonie bardzo poważne plany. 
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Hitler od dawna interesował się losem floty francuskiej, 
która w zasadzie nieuszkodzona dotrwała do momentu ka- 


pitulacji. Wkrótce po upadku Francji, w dniu 12 listopada 
1940 r. w instrukcji dotyczącej przygotowań nowych opera- 
cji wojennych postanowił, że polityka w stosunku do rządu 
Vichy będzie opierała się w głównej mierze na ścisłej z nim 
współpracy, celem skutecznego prowadzenia dalszej woj- 
ny z Anglią. Rząd francuski w myśl tej instrukcji będzie 
miał dużą swobodę w podejmowaniu decyzji dotyczących 
obrony przed Anglikami i to zarówno w posiadłościach za- 
morskich, jak też w metropolii. 

Ataki brytyjskie na flotę francuską w Dakarze i Mers- 
el-Kebir utwierdziły Hitlera w przekonaniu, że udało się 
skłócić między sobą dwóch dotychczasowych sprzymierzeń- 
ców i że odtąd Francuzi nie będą zbyt skłonni do współ- 
pracy z Anglikami. Fakty topienia okrętów francuskich 
przez siły brytyjskie zostały przez propagandę goebbelsow- 
ską umiejętnie rozdmuchane i istotnie wykopały przepaść 
między obiema admiralicjami. 

Z drugiej jednak strony Hitler nie był tak bardzo pewny 
sojuszu francusko-niemieckiego. Zdawał sobie doskonale 
sprawę, że wśród załóg okrętów francuskich, szczególnie 
wśród młodych oficerów i marynarzy, trudno będzie zna- 
leźć sprzymierzeńców i że w decydującym momencie okrę- 
ty mogły bardzo łatwo przejść na stronę przeciwną. Dla- 
tego też w dniu 10 grudnia 1940 r. podpisał wytyczne do- 
tyczące planu operacyjnego ochrzczonego .kryptonimem 
„Attila”. W wytycznych tych czytamy: 

„l. W wypadku wybuchu powstania w części francu- 
skiego imperium kolonialnego, znajdującego się 
obecnie pod kontrolą generała Weyganda należy 
natychmiast wkroczyć na dotychczas nieokupowa= 
ne terytorium francuskie. Należy równocześnie za- 
pewnić udział floty francuskiej i lotnictwa francu- 
skiego po naszej stronie lub przynajmniej uniemoż- 
liwienie tym rodzajom broni połączenia się z jed- 
nostkami angielskimi. Wszelkie przygotowania do 


14 





operacji tego typu należy utrzymywać w ścisłej ta- 
.jemnicy, zarówno ze względów wojskowych, jak 


i politycznych. 


2. W wypadku wydania rozkazu wkroczenia do Fran- 


cji nieokupowanej działania należy prowadzić przy 
pomocy samodzielnych jednostek zmotoryzowa- 
nych przy wsparciu lotnictwa. Oddziały te powin- 
ny me*”liwie szybko dotrzeć do brzegów Morza 
Śródziemnego wzdłuż Garonny lub Rodanu i zająć 
bezzwłocznie wszystkie porty. Szczególną uwagę 
należy zwrócić na opanowanie bazy w Tulonie. 


. Flocie francuskiej należy uniemożliwić wyjście 


w morze dla ewentualnego połączenia się z nieprzy- 
jacielem, a więc trzeba bez przerwy prowadzić na- 
leżytą obserwację w miejscach zakotwiczenia okrę- 
tów oraz badać wszelkie możliwości nagłego ich 
opanowania. Dowództwo marynarki wojennej po- 
rozumie się w tej sprawie z ministerstwem spraw 
zagranicznych co do wykorzystania w wyżej wy- 
mienionym celu możliwości zawartych w tekście za- 
wieszenia broni. Należy przewidzieć: zamknięcie 
wyjścia z portu zagrodami minowymi, operacje lot- 
nicze, akty sabotażu oraz atakowanie przy pomocy 
okrętów podwodnych i samolotów jednostek, które 
wyjdą w morze. 


. Zarządzenie wykonawcze zostanie wydane osobiś- 


cie przeze mnie. 


. Dowódcy trzech rodzajów broni opracują dokładne 


plany operacji i podadzą mi swoje uwagi z uwzględ- 
nieniem dokładnego czasu, potrzebnego na wyko- 
nanie poszczególnych faz operacji. 


. Wszelkie przygotowania czynione do planu «Attila» 


powinny być zachowane w bezwzględnej tajemni- 

cy. Włosi też nie mogą znać szczegółów, ani nawet 

nie powinni domyślać się jego istnienia. 
Podpisano: Adolf Hitler” 
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Jak widać Hitler nie tylko nie wierzył Francuzom z rzą- 
du Vichy, ale także nie był pewny swoich najwierniej- 
szych, zdawałoby się, sojuszników, jakimi byli Włosi. 
? Odpowiednie rozkazy i plany zostały więc przygotowane 
i nad nieokupowanym skrawkiem Francji wisiała bez 
przerwy groza wtargnięcia wojsk hitlerowskich. 

Gdy alianci przystąpili do rozgrywki z admirałem Dar- 
lanem w Algierze, pamiętali również o eskadrze tulońskiej. 
Admirał Darlan jednak nie chciał wydać z Afryki rozkazu 
flocie stacjonującej w metropolii. Poradził jedynie w ostroż- 
nej depeszy w dniu 10 listopada, że wskazane byłoby wyj- 
ście floty z Tulonu i przejście do portów zachodniego wy- 
brzeża Afryki. Chodziło mu głównie o to, żeby usunąć 
okręty spod bezpośredniej kontroli Niemców, a jednocześ- 
r3 chciał dostać do ręki poważny atut w rozgrywce z alian- 
ami. 

Już po południu tego samego dnia nadeszła do Algieru 
decyzja marszałka. Mimo przewidywań Darlana, Petain 
z uporem obstawał przy dalszej walce z siłami anglo-ame- 
rykańskimi. O godz. 14.50 w dniu 10 listopada został wy- 
słany z Vichy telegram: 

„Wydałem rozkaz bronienia się przeciwko najeźdźcom. 
Rozkaz ten w dalszym ciągu podtrzymuję. 
Podpisano: Philippe Petain” * 


ZAJĘCIE PROWANSJI 


Tymczasem rozkaz Darlana o zaprzestaniu oporu, nadany 
otwartym tekstem przez radio, który został odebrany rów- 
nież w Vichy i w Berlinie, zaskoczył rząd Petaina, który 
zebrał się natychmiast na naradę w celu postanowienia 
dalszych kroków. Panujący bałagan pogłębiał fakt, że szef 
rządu, Pierre Laval, znajdował się akurat w Monachium. 

Wieczorem tego samego dnia rząd niemiecki poinformo- 
wał rząd Vichy, że wojska niemieckie przystępują do zaj- 
mowania Tunezji w celu: „obrony przed grożącą jej agre- 
sją anglo-amerykańską”. 
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Jedna po drugiej posiadłości zamorskie wymykały się 
z władzy marionetkowego rządu. 

Jeszcze nie zdołano ochłonąć z wrażenia na wiadomość 
o wkroczeniu Niemców do Tunezji, gdy w nocy z 10 na 11 
listopada siły policyjne z linii demarkacyjnej doniosły, że 
wojska hitlerowskie przeszły granicę dzielącą Francję oku- 
powaną od nieokupowanej i posuwają się szybko w kie- 
runku południowym. 

To była odpowiedź niemiecka na decyzję Darlana 
w Afryce. 

Marszałek Petain czuł coraz wyraźniej, jak kruchy 
gmach złudnej niezależności i niezawisłości rozsypuje się 
w gruzy. Niemcy, na których honorze budował przyszłość 
skrawka swej ojczyzny, złamali uroczyste umowy i przy- 
rzeczenia. Wkraczają teraz oto zbrojnie do Prowansji, któ- 
rej mógł być oszczędzony los okupowanego kraju. 

Trzęsąc się z oburzenia, starczą ręką pisał do kanclerza 
Hitlera protest przeciwko pogwałceniu punktów rozejmu 
z 1940 r. 

Równocześnie admirał Auphan w imieniu marynarki 
francuskiej redagował służalcze pismo do dowódcy Kriegs- 
marine. 

Vichy 11.X1.42. 
„Minister marynarki do Grossadmirała Raedera. 
[..] Marynarka francuska, wierna w dalszym cią- 
gu podjętym zobowiązaniom i danemu słowu, ciężko 
przeżywa obecne doświadczenia. Walczyliśmy nieustęp- 
liwie z agresorami, którzy byli waszymi wrogami i do 
których (mówią o Amerykanach) nie czuliśmy dotych- 
czas nienawiści. Czyniliśmy to dla honoru, pomni na 
dane słowo. [...] Od Mers-el-Kebir i Dakaru około trzy- 
dzieści okrętów, które legło na dnie, tysiące zabitych 
i rannych stanowią dostateczną rękojmię naszej wier- 
ności warunkom rozejmu. Niemcy złamali te warunki, 
które dawały niezawisłość naszej marynarce...”. 

W dalszych słowach listu Auphan raz jeszcze podkreśla 
swoje rozgoryczenie i dodając słowa wierności prosi Raede- 
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ra o dotrzymanie punktów dotychczasowego rozejmu do- 
tyczących floty. 

Fakt złamania przez Niemców warunków rozejmu, wkro- 
czenie wojsk hitlerowskich do Prowansji i uroczysty, ale 
bezsilny protest marszałka Petaina utworzyły też nowe 
możliwości przed admirałem Darlanem w walce o tulońską 
eskadrę. W dniu 11 listopada o godz. 15.47 wysłał on depe- 
szę do dowódcy tejże eskadry — admirała Laborde, w któ- 
rej czytamy między innymi: 


„Protest Marszałka wykazuje, że okupacja południowej 
Francji nie była uzgodniona między rządem francu- 
skim i rządem niemieckim. 

Zawieszenie broni zostało zerwane przez stronę nie- 
miecką i wobec tego mamy swobodę działania, której 
nie ma już w tej chwili Marszałek. Pozostając Mu 
wiernymi w dalszym ciągu powinniśmy podjąć taką 
decyzję, która będzie najkorzystniejsza dla Francji. 

Zajęcie wybrzeża Prowansji przez obce wojska unie- 
możliwi pobyt sił morskich w metropolii. Wobec tego 
proponuję admirałowi Laborde skierowanie swych 
okrętów do Afryki Zachodniej. Wysokie dowództwo 
amerykańskie ze swej strony zapewnia, że eskadra tu- 

* lońska nie napotka w drodze do Dakaru na żadne prze- 
szkody ze strony floty alianckiej”. 


Depesza ta dotarła do admirała Laborde, jednak ponie- ? 


waż była wysłana bezpośrednio na Tulon, a nie poprzez 
admiralicję francuską i admirała Auphana, dowódca floty 
tulońskiej przypuszczał, iż inicjatywa admirała Darlana 
jest sprzeczna z życzeniami marszałka. Istotnie, wypowie- 
dzi Petaina i ministra marynarki potwierdziły przypusz- 
czenia admirała Laborde. 
W międzyczasie Auphan otrzymał odpowiedź od admirała 
Raedera, w której ten ostatni stwierdza, że: 
„Oddziały niemieckie zostały wysłane na Morze Śród- 
ziemne, aby bronić wraz z żołnierzami francuskimi te- 
rytorium Francji przed agresją anglo-amerykańską. 
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Jednak dotychczasowe stanowisko floty: francuskiej, 
w walce ze wspólnym wrogiem, oraz ciężkie doświad- 
czenia, jakie dotknęły marynarkę francuską w Mers- 
el-Kebir, Dakarze i Casablance gwarantuje jej wier- 
ność w sojuszu z wielkimi Niemcami walczącymi 
w obronie Europy. W dowód zaufania dowództwo 
wojsk niemieckich zdecydowało się powierzyć garnizo- 
nowi admirała Marquis i eskadrze admirała Laborde 
obronę twierdzy tulońskiej przed atakami anglo-ame- 
rykańskimi...”. 

Rozpoczęły się gorączkowe pertraktacje o utworzenie wo- 
kół Tulonu strefy 'nieokupowanej, ostatniego skrawka pseu- 
dowolnej Francji. 

Flota tulońska pozostała na miejscu, a tymczasem w szta- 
bie marszałka von Rundstedta oficerowie modyfikowali 
plan operacji „Attila”, której kryptonim zamieniono na 
operacja „Lila”. 


GORĄCE DNI TULOŃSKIEJ BAZY 


— Depesza z admiralicji, panie admirale — przed admi- 
rałem Marquis, morskim prefektem Tulonu, meldował się 
rankiem dnia 11 listopada jego adiutant, porucznik Faure. 

Położył na biurku admirała kartkę maszynopisu. 

„W związku z przekroczeniem przez wojska niemiec- 
kie granicy strefy demarkacyjnej i możliwością spot- 
kania się z oddziałami marynarki polecam: 
1.Przeciwstawić się bez rozlewu krwi wkroczeniu ob- 
cych oddziałów do miejsc zakwaterowania, warszta- 
tów, baz lotniczych i magazynów, marynarki. 
2.Przeciwstawić się w ten sam sposób wejściu obcych 
oddziałów na pokłady okrętów floty i poprzez indywi- 
dualne pertraktacje dążyć do uzyskania porozumienia. 

3.W razie niemożności uzyskania porozumienia wydać 

rozkaz zatopienia okrętów”. 

Admirał raz jeszcze przeczytał uważnie depeszę. 
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— A więc stało się — pomyślał. — Niemcy wkroczyli do 
Prowansji. Co dalej będzie z flotą tulońską? Z najsilniej- 
szym zespołem potężnej niegdyś floty francuskiej, dumy 
i nadziei całego narodu. 

Sytuacja zupełnie bez wyjścia — zastanawiał się. Admi- 
rał Laborde wprawdzie otrzymał jedno wezwanie Darlana, 
aby udać się do portów zachodniej Afryki, oznaczało to 
jednak przejście na stronę państw alianckich. Admirał 
Marquis tak samo, jak admirał Laborde nienawidził alian- 
tów, szczególnie zaś Anglików, o wiele bardziej niż Niem- 
ców. Obaj uważali, że pierwszym, odwiecznym wrogiem 
Francji, a szczególnie jej floty jest Anglia. 

— Poprosić o przybycie kapitana von Ruault-Fraparta — 
rozkazał adiutantowi. 

Po dwóch godzinach do gabinetu admirała Marquis 
wszedł sztywny i wyniosły oficer marynarki niemieckiej, 
kapitan von Ruault-Frapart, oficer łącznikowy w bazie tu- 
lońskiej. Mimo doskonałych manier i świetnej, nienagan- 
nej francuszczyzny — kapitan Ruault-Frapart pochodził 
zresztą ze starej rodziny francuskiej i w domu jego rodzi- 
ców mówiono przeważnie w tym języku — niemiecki ofi- 
cer nie cieszył się sympatią admirała. Tego ostatniego ra- 
ziła wyniosłość i pewien protekcjonalny ton, z jakim ten, 
bądź co bądź, niższy oficer traktował jego, starego admi- 
rała, zasłużonego uczestnika dwóch wojen. 

— Bonjour, monsieur admiral — Frapart stanął w wy- 
czekującej pozie. 

— Otrzymałem przed chwilą wiadomość z Vichy o zer- 
waniu warunków rozejmu przez wojska niemieckie. Je- 
stem upoważniony przez nasz rząd do oświadczenia panu, 
kapitanie, że posiadam rozkazy przeciwstawienia się wkro- 
czeniu obcych oddziałów na teren bazy w Tulonie oraz na 
pokłady okrętów tu zakotwiczonych. Proszę przekazać te 
wiadomości swojemu rządowi i uprzedzić go o mogących 
wyniknąć przykrościach — zakończył dumnie. 

Admirał Marquis poczuł zadowolenie z samego siebie. 
Jeszcze chyba nie wszystko stracone, jeżeli on, morski pre- 
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fekt Tulonu, może w taki sposób przemawiać do przedsta- 
wiciela państwa, które okupuje prawie całą Europę. 

— W porządku, admirale — kapitan von Ruault-Frapart 
uśmiechał się ironicznie w myśli, na widok pewnej siebie 
postawy Marquisa. 

Odpowiedni telegram został wysłany do Berlina. W mię- 
dzyczasie, w ciągu dnia nadeszła do Tulonu, do admirała 
Laborde, druga depesza wysłana przez Darlana z Algieru. 
Obaj admirałowie jednak, zarówno Marquis, jak i Laborde, 
wiedząc o stanowisku marszałka potępiającym samozwań- 
czego generalnego komisarza Afryki Północnej woleli 
w dalszym ciągu tkwić przy Petainie i rządzie Vichy. 

— Rząd marszałka i Lavala jest jedynym legalnym rza- 
dem francuskim — przekonywali samych siebie. Przysię- 
galiśmy mu wierność i nikt nas od tej wojskowej przysię- 
gi nie zwolnił. De Gaulle i jego oddziały są z punktu wi- 
dzenia prawa zdrajcami narodu i prawowitego rządu. Ofi- 
cer francuski ma tylko jedno słowo. Jeżeli marszałek uzna- 
je. że francuska racja stanu wymaga, aby trwać w sojuszu 
z Niemcami, wprowadzającymi nowy ład w Europie, to na- 
szym świętym obowiązkiem jest popierać ze wszystkich sił 
taki stan rzeczy. 

Inne jednak zdanie na ten sam temat mieli marynarze 
i młodzi oficerowie załóg okrętów i garnizonu tulońskiego. 

W mesie niszczyciela „Guepard” dyskutowano zajadle 
na temat aktualnej sytuacji. Wiadomość o przekroczeniu 
przez Niemców linii demarkacyjnej dotarła już i tu. 

Nastrój był gorączkowy, pełen napięcia i niepewności. 

— Żeby tak mieć trochę więcej paliwa — rozważał głoś- 
no zastępca dowódcy okrętu, kapitan Jean Cruchet. — Do 
Dakaru mamy przeszło 2000 mil. Przy naszej szybkości 
jutro rano bylibyśmy już za Gibraltarem. 

— Tak, za Gibraltarem. A myślisz, że Anglicy puściliby cię 
tak łatwo przez cieśninę? — zapytał wątpiąco ktoś z kąta. 

— Podobno Darlan przesłał depeszę do naszego „stare- 
go” — kapitan zniżył nieco głos — że alianci nie będą nam 
przeszkadzać w drodze do Dakaru. 
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— A może pryskać do Algieru? — wtrącił porucznik 
Furieux. 

— Do Algieru? Tam już Anglicy i Amerykanie czekają 
na nas. Nie słyszeliście, co opowiadał dowódca okrętu pod- 
wodnego „Fresnel”, który w nocy wszedł do Tulonu. Led- 
wo zdołali uciec spod bomb brytyjskich niszczycieli. 

— I tak źle, i tak niedobrze. Ale na służbę do boszów 
nie pójdę. Znam ich, aż za dobrze. Walczyłem z nimi — 
porucznik poderwał się nagle i ruszył ku wyjściu. 

— Nie mogę tu tak siedzieć bezczynnie. Pójdę zobaczyć, 
co słychać na innych okrętach. ż 

Wyszedł na pokład. Po prawej burcie niszczyciela, zacu- 
mowanego rufą do nabrzeża, widniały smukłe kadłuby 
dalszych niszczycieli i torpedowców. „Tartu”, „Cassard”, 
„L'indomptable”, Volta”, „Bison”, „Le Hardi” i inne. 

Dalej, przy wysuniętych w głąb kanału pomostach stały 
przycumowane ciężkie krążowniki: „Algerie” i „Colbert”, 
lekki krążownik „Marseillaise” i wreszcie potężne okręty 
liniowe: „Strasbourg” — okręt flagowy admirała Laborde 
i siostrzany „Dunkerque”, jeden ze smutnych bohaterów 
incydentu z Mers-el-Kebir. 

Gdzie okiem sięgnąć, na lewo i prawo, w kanałach i ba- 
senach, suchych dokach i bazach remontowych stała pra- 
wie cała flota francuska. 

Porucznik Furieux, zamiłowany marynarz, rozkochany 
w morzu od najmłodszych lat, syn i wnuk marynarza, czuł 
niepokój i obawę. 

— Co stanie się z tymi potężnymi okrętami, gdy ostatni 
skrawek dumnej niegdyś Francji zaczyna zalewać szaro- 
zielona fala Wehrmachtu, gdy szosy wiodące ku morzu, 
u stóp pokrytych winnicami wzgórz, zaczęły tratować gą- 
sienice potężnych czołgów z czarnymi krzyżami na pance- 
rzach — porucznik nie widział żadnej drogi wyjścia. 

Tak samo nie widzieli przed sobą żadnych perspektyw 
i inni młodzi oficerowie, obdarzeni jakąś większą energią 
i żądzą czynu. Wielu z nich znudziło już gnuśne przebywa- 
nie w spokojnej bazie tulońskiej, pędzenie codziennego, 
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szarego żywota oficera garnizonowego, podczas gdy na mo- 
rzach całego świata, ba, niemal u wrót ich portu, na Morzu 
Śródziemnym, toczyła się śmiertelna walka z faszyzmem. 

Jeszcze silniej uczucia te występowały u marynarzy, 
szczególnie zaś u tych, których rodziny pozostały w okupo- 
wanej części Francji, skąd dochodziły wiadomości o me- 
todach stosowanych przez hitlerowców, jak również pierw- 
sze wieści o rozrastającym się i ogarniającym cały kraj Ru- 
chu Oporu. 

— Panowie admirałowie zmarnują nam tu całą flotę, 
tak jak generałowie zmarnowali Francję w tysiąc dzie- 
więćset czterdziestym roku — narzekał ten i ów. 

A ponieważ wiadomości o wypadkach w Algierze i Casa- 
blance dotarły już do załóg, niejeden z marynarzy myślał, 
że już lepiej byłoby teraz stać w Dakarze, czy jakimkol- 
wiek porcie afrykańskim, niż tutaj, w tej „pułapce na 
szczury”, jak z racji skomplikowanego wyjścia nazywano 
port tuloński. 

— Miejsce okrętów jest na morzu — bosman Dubois 
z krążownika „Marseillaise”, przekonywał swego przyja- 
ciela ze stojącego obok krążownika „Algerie”. — Od stania 
w porcie to tylko chłopcy gnuśnieją i rozłażą się w rękach, 
jak banda cywili. Rozleniwieni tacy, że przed robotą to do 
mysiej dziury każdy z nich by wlazł. Z aresztu też już so- 
bie nic nie robią, bo mówią, że w garnizonie można przy- 
najmniej dobrze się wyspać, bo łóżka wygodne. 

Wzburzenie załóg okrętów francuskich byłoby niewąt- 
pliwie jeszcze większe, gdyby wiedziały o przebiegu roko- 
wań między admiralicją Vichy i rządem niemieckim. 

Wieczorem tego samego dnia o godz. 23.00 kapitan von 
Ruault-Frapart otrzymał odpowiedź z Berlina i bezzwłocz- 
nie zaniósł ją do fortu Lamalque, gdzie znajdowały się biu- 
ra morskiego prefekta Tulonu — wiceadmirała Marquis. 

Hitler przysłał oświadczenie, że Tulon nie będzie zaata- 
kowany, jeżeli admirał Marquis da słowo honoru, że bę- 
dzie bronił portu przed każdą agresją — amerykańską, an- 
gielską, czy nawet francuską spod znaku de Gaulle'a. 
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Człowiek, który zrywał już tyle układów, który nie do- 
trzymywał już tylu uroczystych przyrzeczeń i oświadczeń 
wymagał teraz jako gwarancji jedynie słowa honoru do- 
wódcy. Czyżby Hitler naprawdę zamierzał pozostawić silną 
tulońską eskadrę w spokoju, czyżby wierzył, że jedno sło- 
wo honoru admirała utrzyma okręty i załogi, o nastrojach 
których był niewątpliwie powiadomiony? Czy też była 
to jedynie gra na zwłokę? Żeby uspokoić Francuzów i nie- 
postrzeżenie podciągnąć pod Tulon siły uderzeniowe prze- 
znaczone do operacji „Lila”. 

Wiceadmirał Marquis nie zastanawiał się jednak długo 
nad warunkami przysłanymi przez Hitlera. 

— Ależ naturalnie — przytaknął ochoczo, w rozmowie 
z kapitanem Ruault-Frapart. — Gotów jest dać słowo, 
choć uważa to za zbyteczne, bo przecież i tak jest związa- 
ny przysięgą żołnierską daną marszałkowi. Anglików 
i „Wolnych Francuzów” nienawidzi, tak samo jak Niemcy. 
To są przecież ich wspólni wrogowie. Naturalnie, fiihrer 
może mieć zupełną pewność, że on, Marquis, morski pre- 
fekt Tulonu będzie niewzruszenie trwał przy punktach ro- 
zejmu i przy osobie marszałka. 

— Jest jedno ale. — Marquis bębnił palcami po wiel- 
kim, masywnym biurku. — Ja jestem morskim prefektem 
portu i bazy. Jak pan orientuje się, moim rozkazom podle- 
gają baterie dział obrony przeciwlotniczej, baterie na- 
brzeżne, warsztaty, magazyny, stocznie i część jednostek 
obrony wybrzeża i jednostek będących w remoncie. Do- 
wódcą sił pełnomorskich jest jednak admirał Laborde 
i podlega on bezpośrednio tylko admiralicji w Vichy. Sło- 
wo dane przeze mnie nie może obowiązywać i jego. 

Kapitan Ruault-Frapart skinął porozumiewawczo głową. 

— Fiihrer pomyślał już o tym. Tu mam drugą depeszę do 
admirała Laborde. 

Po kilkunastu minutach na pokładzie „Strasbourga” 
adiutant admirała Laborde meldował przybycie niemiec- 
kiego oficera łącznikowego. 
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— Admirał Marquis złożył już oświadczenie lojalności 
wobec wojsk niemieckich — oznajmił kapitan Ruault-Fra- 
part — oraz zażądał powierzenia flocie francuskiej obrony 
Tulonu. Fiihrer zgodził się, ale wymaga również od pana, 
admirale, złożenia takiej samej deklaracji. Sam pan rozu- 
mie — wobec wydarzeń w Afryce... 

— Tu nie jest Afryka, a ja nie jestem Darlanem — admi- 
rał Laborde przerwał Niemcowi. — To, czego żąda ode 
mnie kanclerz Rzeszy, nie może absolutnie kolidować 
z rozkazami marszałka i naszego rządu. 


— Naturalnie — pośpiesznie potwierdził kapitan Frapart. 
Zorientował się, że z admirałem Laborde należy postępo- 
wać ostrożnie. 

— Proszę zaczekać, aż uzyskam telefoniczne połączenie 
z moimi władzami. — Laborde zostawił kapitana w towa- 
rzystwie swego szefa sztabu, kontradmirała Guerin i prze- 
szedł do swego gabinetu. Zażądał połączenia z admirałem 
Auphanem. 

Rozmowa była krótka. Auphan był już powiadomiony 
o żądaniach Hitlera i polecił admirałowi Laborde zgodzić 
się na nie. Oświadczył, że postępowanie takie zgodne jest 
z polityką rządu i marszałka. Jeszcze raz przypomniał ad- 
mirałowi Laborde, żeby unikać wszelkich niepotrzebnych 
zatargów z władzami niemieckimi, lecz jednocześnie przy- 
gotowywać się zarówno do obrony Tulonu przed agresją 
z zewnątrz, jak i do zniszczenia okrętów. 


Po kilku minutach admirał Laborde wrócił do czekają- 
cego kapitana Ruault-Frapart. 

— W porządku, może pan oświadczyć fiihrerowi, że daję 
swoje słowo honoru, iż flota będzie broniła Tulonu przed 
obcą agresją, ale pod jednym warunkiem... 


— Słucham, admirale — kapitan spojrzał wyczekująco. 


— Pod warunkiem — kończył Laborde — że oddziały 
niemieckie nie wkroczą na pokłady francuskich okrętów 
wojennych. 
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— Ależ naturalnie — kapitan Ruault-Frapart uśmiech- 
"nął się przyjacielsko — mogę to panu zagwarantować uro- 
czyście w imieniu fiihrera. Przecież to właśnie jest jednym 
z warunków naszej umowy. 

Następnego dnia po tej rozmowie, 12 listopada 1942 r., 
w porcie tulońskim zjawił się generał von Neubron, szef 
sztabu armii marszałka von Rundstedta, który oświadczył 
wiceadmirałowi Marquis, że zgodnie z osiągniętym wczo- 
raj porozumieniem, Tulon i strefa dokoła Tulonu nie bę- 
dzie zajęta przez wojska niemieckie. Strefa ta miała prze- 
biegać wzdłuż linii przylądek Negre, Ollioules, Sollies-Pont 
i przylądek Le Gapeau. 

W związku z nowym stanem rzeczy, garnizon tuloński 
miał zostać wzmocniony dalszymi oddziałami piechoty 
i artylerii francuskiej, działa nabrzeżne z powrotem uzbro- 
jone, uzupełniona amunicja i zwiększone zapasy paliwa 
oraz żywności. 

W Tulonie zapanował ruch. Na dworzec poczęły przycho- 
dzić pociągi z zaopatrzeniem, załogi dokonywały przeglą- 
dów mechanizmów i artylerii, wprowadzono stan ostrego 
pogotowia. 

Admirał Laborde i wiceadmirał Marquis spodziewali się 
lada dzień akcji zaczepnej ze strony lotnictwa sprzymierzo- 
nych. Przeszkalano zatem szybko żołnierzy obrony prze- 
ciwlotniczej w rozpoznawaniu sylwetek amerykańskich 
i angielskich samolotów zwiadowczych, bombowych i my- 
śliwskich. W całym rejonie 3 okręgu morskiego panowało 
silne pogotowie. 

13 listopada morskiemu prefektowi Tulonu złożył oficjal- 
ną wizytę generał Fischer, dowódca odcinka niemieckiego 
sąsiadującego z bazą morską. Tego samego dnia wiceadmi- 
rał Marquis został powiadomiony, że do Tulonu nadejść 
mają uzupełnienia wojskowe w składzie: 3 batalion 21 puł- 
ku piechoty kolonialnej, jednostka artylerii z Draguignan, 
7 jednostka zmotoryzowana z Bourg-de-Bresse pod do- 
wództwem generała Hanoteau. Ponadto meldowały swoje 
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przybycie dwa bataliony strzelców, dowodzone przez puł- 
kownika Humberta, stacjonujące dotychczas w Hyeres. 

14 listopada wiceadmirał Marquis znowu przyjmował wi- 
zytę. Tym razem przybył generał von Kasper, który za- 
mienił generała Fischera oraz generał włoski Tabellini, do- 
wódca włoskiego odcinka na wschód od Tulonu. 

Przy suto zastawionym stole spotkali się oficerowie 
armii, która w ciągu ostatnich trzydziestu lat stawała już 
dwukrotnie we wrogich sobie obozach. Zarówno admirał 
Laborde jak i wiceadmirał Marquis brali udział w pierw- 
szej wojnie światowej i w wojnie 1939—40, a teraz wzno- 
sili w górę kielichy z toastem: 

— Za przyszły wspólny nowy ład w Europie! 

— Za marszałka! 

— Za fiihrera! 

Tymczasem z miejsca zakwaterowania dwóch batalio- 
nów strzelców pułkownika Humberta doszły meldunki 
o nieporozumieniach, jakie zaszły między żołnierzami fran- 
cuskimi a Włochami. Przyjęły one tak ostrą formę, że z obu 
stron padły strzały i były ofiary w ludziach. 

Następnego dnia, w sobotę po południu, odbyło się w sie- 
dzibie szefostwa sztabu 3 obszaru morskiego pierwsze po- 
siedzenie komisji niemiecko-francuskiej. 

Ze strony niemieckiej w obradach uczestniczyli: kontr- 
admirał Wever, kapitan von Ruault-Frapart i podpułkow- 
nik Goldenberg. Stronę francuską zaś reprezentowali: ad- 
mirał Laborde, wiceadmirał Marquis, kontradmirałowie 
Robin i Chomel, komandor de la Rochefoucauld i koman- 
dor podporucznik Vaillant. 

Punktualnie o godz. 16.00 przed fortem Lamalque za- 
trzymał się czarny mercedes ze znakami niemieckiej ma- 
rynarki wojennej. Z samochodu wysiedli trzej panowie 
w czarnych, cywilnych garniturach. Widocznie Niemcy 
znając nastroje załogi, nie chcieli drażnić Francuzów wi- 
dokiem swych mundurów. 

Rozmowy dotyczyły głównie spraw technicznych, zwią- 
zanych z realizacją ostatniego porozumienia w sprawie 
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strefy Tulonu. Wiceadmirał Marquis przedstawił Niemcom 
stany amunicji i braki w zaopatrzeniu. Następnie omawia- 
na była sprawa szyfrów francuskich, które były znane 
sprzymierzonym dzięki stanowisku Darlana. Wreszcie przy- 
stąpiono do spraw dotyczących paliwa. 

— Póki trwały w Afryce Północnej walki pomiędzy za- 
łogami francuskimi a lądującymi Amerykanami czy Angli- 
kami — zabrał głos kontradmirał Wever — istniał jeszcze 
realny sens wyjścia floty tulońskiej w morze w celu sto- 
czenia bitwy, ale teraz... — tu Niemiec zamilkł znacząco. 

— Doświadczenia w Dakarze i Casablance wykazały — 
wtrącił wiceadmirał Marquis — że flota w razie ataku nie- 
przyjaciela powinna wyjść w morze. Ma wtedy większą 
ruchliwość i istnieje więcej szans na uniknięcie trafień 
i zadanie ciosów. 

— Dobrze, dobrze — przerwał Wever. — Pomyślimy 
io tym, muszę się jednak w tej sprawie porozumieć z do- 
wództwem Kriegsmarine. 

Wieczorem tego samego dnia gońcy z okrętu flagowego 
„Strasbourg” roznieśli do wszystkich dowódców jednostek 
znajdujących się w Tulonie tajny rozkaz, podpisany przez 
kontradmirała Guerin — szefa sztabu admirała Laborde. 

Dowódca krążownika „Marseillaise”, komandor Montre- 
lay, czytał uważnie otrzymane przed chwilą pismo. 


„Pokład «Strasbourga» Tulon 14 listopada 1942 
Szefostwo Sztabu 
Sił Pełnomorskich 


Rozkaz Nr 177 E/M/1 


Treść: zniszczenie jednostek przez samozatopienie. 
Podstawa: Instrukcja dotycząca samozatopienia okrętów 
nawodnych z dnia 21 lutego 1942 rozesłana do wszystkich 
dowódców jednostek sił pełnomorskich w dniu 1 czerw- 
ca 1942. 
1. Wszystkie okręty sił pełnomorskich powinny na osobny 
rozkaz dowódcy zapewnić możliwość: 
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— zmiszczenie głównych silników napędowych, kotłów, 

urządzeń pomocniczych, jak również uzbrojenia. 

— zatopienie jednostek. 

2.W związku z powyższym załączam ramowy plan działa- 

nia składający się z: 

— rozporządzeń wstępnych 

— rozporządzeń końcowych 

— rozporządzeń dotyczących wykonania czynności w za- 

leżności od typu okrętu”. 

W dalszym ciągu następowały szczegółowo rozpracowane 
instrukcje omawiające rozmieszczenie i ilość materiałów 
wybuchowych, zawierające opisy czynności dotyczące zni- 
szczenia np. przekładni turbinowych przy pomocy palni- 
ków acetylenowych, wysadzenia kotłów itp. 

Komandor Montrelay ze smutkiem patrzył na otrzymany 
przed chwilą rozkaz. Kochał swój okręt, oddany do służby 
zaledwie dwa lata przed wojną. Był przy jego wodowaniu, 
doglądał w budowie, cieszył się każdym nowym mechaniz- 
mem, każdym precyzyjnym działem, dbał o każdą śrubkę 
i każdy jego sprzęt. 

W ciągu pięciu lat służby okręt stał się dla komandora 
drugim domem. Znał tu każdy stopień trapu, każdy centy- 
metr błyszczących poręczy, każdy właz i przejście. Na jego 
rozkaz potężna i skomplikowana masa stali, rur, kabli 
i mechanizmów stawała się posłuszną i sprawną maszyną, 
czułą na każde drgnięcie steru, na każdy sygnał wysłany 
ze stanowiska dowodzenia w najdalszy zakątek kadłuba. 
W jego rękach sześciusetosobowa załoga krążownika sta- 
wała się jednym organizmem, zespolonym na śmierć i życie 
z okrętem. 

I teraz nadszedł rozkaz o przygotowaniu do zatopienia, 
o przygotowaniach do zniszczenia. Ci sami ludzie, którzy 
bez przerwy dbają o stan techniczny okrętu, którzy utrzy- 
mują go w ciągłej gotowości bojowej, mają teraz zakładać 
ładunki materiałów wybuchowych, topić palnikami precy- 
zyjne zęby olbrzymich przekładni, rozsadzać korpusy tur- 
bin i stalowe płaszcze kotłów. Co za tragedia! To już koniec 
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 dumnej niegdyś floty francuskiej. To zupełna klęska. To 
niepotrzebna, żałosna poza admiralicji. 

Komandor był oburzony. Jak można niszczyć doskonałe, 
nowoczesne okręty? W imię czego? Dla honoru? Dla słowa 
danego przez zdziecinniałego starca, który przed dwudzie- 
stupięciu laty był bożyszczem Francji, ale który teraz 
wprowadził ją w ślepy zaułek, wystawił na pogardę wszy- 
stkich ludzi miłujących wolność! 

Na wszystkich okrętach tulońskiej eskadry dowódcy 
otrzymali rozkaz kontradmirała Guerina. Wielu z nich my- 
ślało podobnie, jak Montrelay. Wielu z nich było uczciwy- 
mi, dzielnymi ludźmi. Ci widzieli jasno, że przed jednostka- 
mi tulońskiej eskadry otwiera się przepaść. 

Każdy dzień przynosił teraz nowe wydarzenia. 

15 listopada admirał Laborde został wezwany do Vichy. 
Nie wiadomo dokładnie, jaka była treść rozmów z Petainem 
i ministrem marynarki, admirałem Auphanem, więczorem 
jednak ten ostatni podał się do dymisji. Widział prawdopo- 
dobnie, że miarka się przebrała, że nie już nie uratuje floty 
francuskiej, że żadne wysiłki i żadne upokorzenie wobec 
Niemców nie zdołają zachować jej dla narodu francuskiego. 

De Laval, który tymczasem powrócił do Vichy z Mona- 
chium, początkowo nie przyjął dymisji Auphana. Nie spie- 
szył się też z ogłoszeniem kroku admirała w prasie, podwa- 
żałoby to bowiem i tak mocno nadwyrężony autorytet szefa 
marionetkowego rządu Vichy. 

Tymczasem w Tulonie po powrocie admirała Laborde na- 
stąpiło drugie spotkanie z kontradmirałem Weverem 
i członkami niemieckiej komisji łącznikowej. Tym razem 
Niemcy przybyli już w mundurach. Zachowanie ich też się 
zmieniło. Byli jakby mniej grzeczni, bardziej pewni siebie, 
coraz mniej obiecywali. 

17 listopada admirał Auphan ponownie złożył swoją dy- 
misję, tym razem listownie, na ręce szefa rządu. Obecnie 
Laval zmuszony był dymisję przyjąć i następnego dnia mia- 
nował na to stanowisko admirała Abriala, dowódcę obrony 
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Dunkierki z 1940 r. Szefem sztabu admiralicji został wi- 
ceadmirał Le Luc. 

Nowy minister marynarki przejął swe obowiązki w dniu 
19 listopada, szef sztabu zaś w dniu 21 listopada. Przejmu- 
jąc stanowisko od Auphana Abrial dysponował jeszcze na- 
stępującymi siłami morskimi: eskadrą admirała Laborde 
w Tulonie, eskadrą admirała Collinet w Dakarze, wreszcie 
zespołami okrętów w Bizercie, dalekim Sajgonie i w Fort- 
de-France na Martynice. Co prawda łączność z prawie wszy- 
stkimi tymi garnizonami, poza Tulonem, była utrzymywa- 
na jedynie przy pomocy radia i zależność dowódców po- 
szczególnych zespołów od rządu w Vichy była problema- 
tyczna. Niemniej jednak, teoretycznie, Abrial mógł dyspo- 
nować jeszcze sporymi siłami morskimi. 

Nie trwało to jednak długo. 

24 listopada nadeszła do Vichy wiadomość o przejściu 
eskadry dakarskiej pod dowództwem admirała Collinet na 
stronę Darlana. Jeszcze jeden zespół floty francuskiej wy- 
mknął się spod władzy kolaboracjonistów. 

W związku z tym ostatnim wydarzeniem doktor Reich, 
wyższy funkcjonariusz delegacji niemieckiej w Vichy za- 
pytał przy okazji admirała Le Luc: 

— Czy admirał Collinet w ostatnich dniach otrzymał od 
was polecenie zatopienia okrętów? 

— Po co? — zdziwił się Le Luc. — Nie ma w naszej 
marynarce zwyczaju ciągłego powtarzania wciąż obowią- 
zujących instrukcji czy poleceń. Niemniej przypomina się 
czasem poszczególnym dowódcom, kiedy istnieją okoliczno- 
ści, w których te zarządzenia nabierają szczególnego zna- 
czenia. Tymczasem w Dakarze nic podobnego nie zacho- 
dziło. Nikt ich nie atakował. Nie było tam przecież ani Ame- 
rykanów, ani Anglików, ani też... Niemców — dodał po 
chwili. 

Doktor Reich pokiwał głową, jakby dowiedział się czegoś 
ważnego. Przez głowę admirała Le Luc przemknęła myśl, 
czy pytanie Niemca nie odnosiło się przypadkiem do sytu- 
acji, jaka może zaistnieć w,.. Tulonie. 
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TYT Da” 


OPERACJA „LILA” 


25 listopada po południu doniesiono wiceadmirałowi Mar- 
quis, że niemiecki oddział saperów zajął dotychczas nie- 
okupowaną bazę lotnictwa morskiego w Palyvestre. 

Na rozkaz Marquisa kontradmirał Chomel udał się na- 
tychmiast do przebywającego na terenie Tulonu przedsta- 
wiciela marynarki niemieckiej, komandora Hoffmanna. 

— Dowódca 3 okręgu morskiego polecił mi złożyć uro- 
czysty protest przeciwko naruszeniu przez wasze jednostki 
punktów porozumienia — oznajmił komandorowi. — Wice- 
admirał Marquis ma nadzieję, że dowództwo niemieckie 
wyda stosowne rozkazy, które zlikwidują ten pożałowania 
godny incydent. 

— Ach, to niewątpliwie omyłka jakiegoś lokalnego do- 
wódcy — pośpiesznie wyjaśnił komandor Hoffmann. — 
Niezwłocznie zostaną wydane odpowiednie dyspozycje. 
Przecież wiceadmirał Marquis nie wątpi chyba o naszych 
dobrych intencjach, ani też nie ma zastrzeżeń do sumien- 
ności przestrzegania wszystkich punktów porozumienia. 

Po wyjściu kontradmirała komandor Hoffmann rozkazał 
natychmiast połączyć się z dowódcą wojsk lądowych obsa- 
dzających sąsiadujący z Tulonem odcinek. 

— Że też ci z Wehrmachtu muszą zawsze wszystko po- 
knocić — wzburzony wymachiwał ręką przed obecnym 
w gabinecie kapitanem Ruault-Frapartem. — Zbytni po- 
śpiech jakiegoś tam poruczniczyny z saperów może wzbu- 
dzić czujność tych naiwnych Francuzów i zniweczyć cały 
plan operacji „Lila”. 

Dzień 26 listopada minął spokojnie. Wiceadmirał Marquis 
z zadowoleniem przyjął meldunek Chomela, że zajęcie bazy 
lotnictwa okazało się zwykłą pomyłką. 

— Tak też myślałem — zwierzał się admirałowi Laborde 


"w czasie wystawnego obiadu, wydanego na cześć gościa — 


admirała włoskiego Di Feo — jacy Niemcy są, tacy są, ale 
mają poczucie honoru oficerskiego. Pamiętam, jak w czasie 
pierwszej wojny — tu potoczyła się opowieść o jakiejś 
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przygodzie wiceadmirała z młodych lat, mająca podkreślić 
nadzwyczajne poszanowanie słowa oficerskiego u Niemców. 
Po sutym obiedzie, trwającym do późnego wieczora, ad- 
mirał Laborde kazał odwieźć się na swój okręt flagowy. 
Od kilku już dni obowiązywało w Tulonie rozporządzenie, 
że wyżsi dowódcy nocują w swych punktach dowodzenia. 
Nad Tulonem zapadła ciemna, bezksiężycowa noc. Na 
pokładach stojących w porcie okrętów kulili się zmarznięci 
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achtowi, w dyżurkach drzemali oficerowie służbowi. Wi- 


= ceadmirał Marquis długo nie mógł zasnąć. Przewracał się 


na swym łóżku w forcie Lamalque. Widocznie zaszkodziły 


mu zbyt tłuste potrawy i mocne wino. Gdy wreszcie zasnął, 


dawno już wybiła północ na zegarze umieszczonym nad 
bramą wejściową. 

Rozpoczął się dzień 27 listopada 1942 r. O godz. 01.45, 
francuski żandarm, trzymający wartę przy koszarach po- 
licji, stojących nieopodal skrzyżowania szos łączących Mar- 
sylię z Tulonem i Meounes z La Ciotat usłyszał narastający 
huk licznych silników. 

— Co to może być? — zastanawiał się. 

Hałas zbliżał się od zachodu. W ciężki warkot silników 
włączył się zgrzyt i klekot gąsienic. Teraz żandarm nie 
miał już wątpliwości. Szosą waliły ciężkie czołgi. Szły na 
wschód, w kierunku na Le Beausset. A za Beausset znajdo- 
wał się Tulon! 

— Niemcy! — wartownik nerwowo kręcił korbkę apa- 
ratu telefonicznego. r 

— Co się stało? — usłyszał zaspany głos dyżurnego. 

— Tu posterunek numer jeden. Szosą w kierunku Beaus- 
set przejechała jednostka czołgów. Na pewno Niemcy jadą 
na Tulon! 

— Niemcy? Na Tulon?? — głos dyżurnego zdradzał za- 
skoczenie. — Ależ w takim razie trzeba zawiadomić tam- 
tejszego prefekta. — Szybko połączenie z prefekturą w Tu- 
lonie — krzyczał do telefonisty w centrali — nie ma czasu 
do stracenia. To tylko trzydzieści kilometrów. Czołgi będą 
tam za niecałą godzinę. 

— Połączenie z Tulonem przerwane — meldował telefo- 
nista. 

— Do diabła! Na pewno Niemcy przecięli linię. 

Na placu przed koszarami rozległ się warkot motocykli. 
Zabłysły światła reflektorów. Na schodach zatupały pod- 
kute buty. Do dyżurki wpadli żołnierze niemieccy w sze- 
leszczących, ceratowych płaszczach. 
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— Hände hoch! Odłożyć broń! Stanąć pod ścianą! — po- 
sypały się głośne rozkazy. 

"Tymczasem ciemną szosą w kierunku Tulonu waliły 
z łomotem ciężkie czołgi. Kierowcy z trudem wypatrywali 
drogę oświetloną wąziutkimi pasmami światła zaciemnio- 
nych reflektorów. 

Pancerna kolumna nie rozpoznana dotarła do Le Beaus- 
set. Przejechała z hukiem ulice śpiącego spokojnym snem 
miasteczka, motocykliści skręcili w bok, ku budynkowi 
policji, by przeciąć druty telefoniczne. Tutaj też miejsco- 
wy posterunek zorientował się za późno. Łączność z Tulo- 
nem była już przerwana. S 

Niemieckie czołgi parły dalej. O godz. 03.30 były już 
w Ollioules, zaledwie 5 km od śpiącej w porcie tulońskiej 
eskadry admirała Laborde. Stąd straż przednia skręciła 
na Sanary, oddział drugi ruszył na La Seyne, siły główne 
zaś o godz. 04.30 skierowały się na Tulon. Plan był tak uło- 
żony, by niemieckie czołgi znalazły się o jednej porze w St. 
Mandrier, La Seyne i w bazie głównej marynarki francus- 
kiej w Tulonie. Uchwycenie St. Mandrier było o tyle ważne, 
że znajdowały się tam baterie dział przybrzeżnych, panują- 
ce całkowicie nad wyjściem z portu. 

Czołgi niemieckie nie spieszyły się już teraz tak bardzo. 
Oficerowie Wehrmachtu wiedzieli, że równocześnie z nimi 
nacierają od wschodu inne oddziały pancerne, których za- 
daniem było uchwycenie fortu Lamalque, aresztowanie do- 
wództwa i sparaliżowanie w ten sposób całej obrony 
Tulonu. 

Sierżant Fouquet, stacjonujący wraz z paru swymi pod- 
komendnymi na posterunku policji nieopodal Ollioules, 
usłyszał parę minut po czwartej hałas silników dobiegający 
z miasteczka. Nie mogąc uzyskać połączenia telefonicznego 
posłał jednego ze swych ludzi na motocyklu w celu ostrze- 
żenia najbliższego oddziału marynarki przy bramie Casti- 
gneau, u wejścia na teren bazy tulońskiej. 

W międzyczasie od drugiej strony Tulonu pierwsze czołgi 
niemieckie zbliżały się już do La Valette, leżącej tuż u wrót 
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miasta. Żandarmi z miejscowego posterunku zostali otocze- 
ni przez Niemców, tak że nawet nie mieli czasu na próbę 
zawiadomienia prefektury tulońskiej. 

— Chodź z nami! — Niemcy popychają kolbami kaprala 
Arden. 

— Siadaj na pierwszy czołg. Będziesz pokazywał drogę 
do fortu Lamalque. 

Pancerna kolumna ruszyła dalej. Już są na przedmie- 
ściach Tulonu. Na pierwszej maszynie skulony, drżący ze 
strachu i zimna kapral wskazuje jako kierunek jazdy ulicę 
na prawo. Silny cios lufą pistoletu w plecy omal nie zrzuca 
go z czołgu. 

— Tylko nie próbuj takich głupich kawałów — słyszy 
za sobą słowa wypowiedziane twardą, chropowatą fran- 
cuszczyzną. — Fort jest na lewo. Jeszcze raz skłamiesz, 
a zepchnę cię pod gąsienice następnego czołgu. Uważaj! 

Grzmiąca silnikami kolumna przewaliła się koło dworca 
południowego, wpadła na wznoszącą się ku górze ulicę. 
U jej wylotu leżał na wzgórzu fort Lamalque. 

Czołgi zahamowały przed bramą. Była godzina 04.25. Cały 
fort pogrążony w głębokim śnie. Drzemiący w budce war- 
townik podrywa się na nagły warkot silnika pod bramą. 

W przyómionym świetle słabej żarówki widzi stalowe 
cielsko czołgu. Na burcie czarny krzyż. 

= Niemcy pod bramą! — krzyczy przerażony. Ze służ- 
wieś wypada zastępca dowódcy warty. Biegnie w głąb 

ortu. 

— Co się stało? — z korytarza wychodzi kapitan Delort. 

— Niemcy pod bramą, panie kapitanie! 

— Niemcy!? — kapitan jest całkowicie zaskoczony. Do- 
pada do bramy. Istotnie. Z czołgów zeskakują już żołnierze 
z bronią gotową do strzału. 

— Otworzyć bramę — krzyczy ktoś po francusku. — 
w przeciwnym wypadku otwieramy natychmiast ogień. 

Kapitan Delort próbuje pertraktować. Byle tylko zyskać 
na czasie. Daremnie. Przez uchylone okienko widzi wyce- 
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lowane w bramę lufy kilku czołgów. Parę pocisków i bra- 
ma wyleci tak czy tak. 

— Otworzyć bramę — wydaje rozkaz. 

Do fortu wpadają Niemcy. Kapitan Delort dostrzega 
wśród nich oficera. Podchodzi do niego. Oficer zatrzymuje 
się i odzywa szorstką francuszczyzną. 

— Fiihrer wydał rozkaz zajęcia Tulonu ze względu na 
wypadki, które zaszły w Tunisie i Bizercie. Porucznik chce 
natychmiast widzieć się z wiceadmirałem Marquis. Wszelki 
opór jest daremny. 

Kapitan Delort czuje przytkniętą do boku lufę pistoletu 
automatycznego. Tak, opór jest daremny. 

— Dobrze, chodźmy do admirała. 

Eskortowany przez dwóch żołnierzy kieruje się w głąb 
fortu. Przez bramę wpadają wciąż nowe gromady Niemców. 

Z pomieszczeniami wiceadmirała Marquis sąsiadują po- 
koje jego szefa sztabu, kontradmirała Robina. Kapitan De- 
lort budzi go po drodze i w paru słowach informuje o sy- 
tuacji. 

— Niemcy wewnątrz fortu! — Robin nie wierzy własnym 
"uszom. 

To wszystko stało się tak nagle. Jednak widok niemie- 
ckich żołnierzy eskortujących kapitana Delorta uprzy- 
tamnia kontradmirałowi, że to niestety nie jest koszmarny 
sen, lecz straszna rzeczywistość. 

Korzystając, że Delort wyszedł ze swymi konwojentami, 
Robin dopada telefonu. 

— Połączyć natychmiast z kontradmirałem Dornon — 
krzyczy do telefonisty w centrali. 

W słuchawce długi sygnał. Kontradmirał nerwowo za- 
gryza wargi. Nareszcie. Z dala nadbiegł zaspany głos. 

— Dornon. Słucham. 

— Tu Robin. Niemcy zajęli fort. Zaalarmuj niezwłocznie 
jednostki floty. Zresztą wiesz, co masz robić. Obowiązują 
wszystkie instrukcje wydane uprzednio na wypadek ataku 
Niemców. 

— Tak, zrozumiałem. Zaraz dzwonię do Guerina. Stało się. 
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_ Robin ubiera się nerwowymi ruchami. Po chwili na biur- 
ku dzwoni telefon. W nie dopiętym mundurze podbiega 


= i podnosi słuchawkę. Słysży głos admirała Laborde. 
ja — Tu Laborde. Co się stało? 


— Panie admirale. Niemcy są już na korytarzu. Nie 
orientuję się w sytuacji. W każdym razie należy się liczyć 
z możliwością... 

W słuchawce rozległ się suchy trzask i zapanowała głucha 
cisza. Daremnie kontradmirał Robin próbował połączyć się 
z centralą. Połączenie było przerwane. 

— Siły morskie są zawiadomione — myśli gorączkowo 
Robin — ale czy inne służby dostaną meldunki na czas? 

-Na szczęście Niemcy nie znają rozkładu fortu. Komandor 
podporucznik Le Nabec zbudzony panującym na korytarzu 
hałasem wybiegł w piżamie ze swego pokoju. Rzut oka 
pozwolił mu na zorientowanie się w sytuacji. Przemknął 
bocznymi drzwiami do centrum łączności. Wpadł do cen- 
trali telefonicznej, od której miał klucze, zamknął za sobą 
drzwi. Na szczęście ta linia telefoniczna jest jeszcze czynna. 
Komandor Le Nabec wydzwania kolejno prefekta policji 
miejskiej, 1 flotyllę patrolowców, dowództwo artylerii 
przeciwlotniczej, dowództwo artylerii obrony wybrzeża, 
policję portową. Wszystkim powtarza ten sam krótki mel- 
dunek. 

„Tu komandor Le Nabec, oficer z komendy marynarki. 
Niemcy zajęli fort Lamalque.” 

Na korytarzach ruch coraz większy. Komandor widzi 
przez szybę w drzwiach zarysy niemieckich hełmów. Le 
Nabec żąda połączenia z okrętem flagowym admirała La- 
borde. I tam przekazuje swój meldunek. 

Gwałtowny łomot kolbami. Drzwi ustępują pod uderze- 
niami. Do pomieszczenia wpadają rozwścieczeni Niemcy. 
Brutalnie odrywają komandora od telefonu. Jeden z żoł- 
nierzy strąca aparat na ziemię. Depcze go brutalnie. 

— Raus! Raus! Schneller! — Niemcy prowadzą koman- 


dora na dziedzinićc. 
* * * 
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Podczas gdy niemieckie czołgi zajmowały z jednej strony 
Tulonu fort Lamalque, a od zachodu wdzierały się do La 
Seyne i St. Mandrier, do bramy Castigneau, u wejścia na 
teren bazy dobijał się motocyklista, wysłany przed kilku- 
nastu minutami z meldunkiem przez sierżanta Fouquet 
z posterunku koło Ollioules. 

Po kilku minutach do bramy podszedł oficer służbowy. 
Motocyklista zameldował mu, że przez Ollioules przejeżdża- 
ła jakaś ciężka zmotoryzowana jednostka wojskowa. Nie 
mogło to, zdaniem sierżanta Fouqueta znaczyć nie innego, 
jak napad na Tulon. Oficer służbowy był jednak innego zda- 
nia. Uważał on, że przejazd kilku czy kilkunastu czołgów 
nie jest jeszcze powodem do alarmu. Odesłał go więc z po- 
wrotem do Ollioules w celu dokładniejszego zbadania sy- 
tuacji, sam jednak po kilkunastu minutach zameldował 
kotradmirałowi Dornonowi o wiadomościach otrzymanych 
przez gońca. 

Jakież było zdziwienie oficera służbowego, gdy dowie- 
dział się od kontradmirała, że Niemcy zajęli już fort La- 
malque i że lada chwila może spodziewać się czołgów 
u własnej bramy. 

Dornon tymczasem uzyskał połączenie telefoniczne 
z kontradmirałem Guerinem. Zawiadomił go o istniejącej 
sytuacji. 

W kilka minut później ze „Strasbourga” rozlega się syg- 
nał radiowy: 

— Alarm przeciwlotniczy! Alarm! Alarm! 

Uśpione dotychczas okręty budzą się gwałtownie do ży- 
cia. Wszędzie słychać tupot biegnących na stanowiska ma- 
rynarzy. 

Koło bramy Castigneau pojawiają się pierwsze czołgi nie- 
mieckie. Oficer dowodzący niemiecką strażą przednią 
wzywa pod groźbą użycia dział do otwarcia bramy. Zgodnie 
z otrzymanymi od Dornona rozkazami oficer służbowy stara 
się pertraktować, zwleka z decyzją, odwołuje się do prze- 
łożonych. Żeby tylko zyskać na czasie. Żeby choć parę mi- 
nut. 
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Jednak nic już nie może uratować tulońskiej eskadry. 
Okręty unieruchomione w pułapce portu zdane są na łaskę 
i niełaskę okupantów. Francuzom pozostaje tylko jedna 
droga. Droga, na którą eskadrę tulońską spychała ustawi- 
cznie tchórzliwa, kunktatorska polityka kolaboracyjnego, 
faszystowskiego rządu Vichy. 

Dornon tkwi bez przerwy przy telefonie. Dochodzi godz. 
05.00 rano. Co chwila dźwięczy dzwonek aparatu. Już po- 
wiadomiony jest Laborde, już zerwana łączność z fortem 
Lamalque. 

Kontradmirałowi udaje się jeszcze uzyskać połączenie 
z admiralicją w Vichy. O godz. 05.19 składa meldunek o sy- 
tuacji w Tulonie. Od strony basenów okrętów podwodnych 
w Mourillon dolatują strzały i odgłosy walki. O godz. 05.20 
Dornon zawiadamia admirała Laborde, że baza okrętów 
podwodnych i stocznia w Mourillon zajęta już jest przez 
Niemców. 

W pięć minut później nadchodzi meldunek, że czołgi sfor- 
sowały bramę Castigneau. Nie ma już na co czekać. 

Z okrętu admiralskiego biegnie na wszystkie strony roz- 
kaz: „ZATAPIAĆ OKRĘTY!” 

Pracuje radiostacja „Strasbourga”, od burty odbijają mo- 
torówki z rozkazami pisemnymi, reflektory migają na 
wszystkie strony, podając jeden i ten sam sygnał: 

„SABORDEZ... SABORDEZ... SABORDEZ...” 

Dla dziesiątków nowoczesnych, gotowych do walki okrę- 
tów floty francuskiej został wydany wyrok śmierci. 

„SABORDEZ... SABORDEZ... SABORDEZ...” 


TRAGEDIA TULOŃSKA 


Kapitan Crescent, dowódca okrętu podwodnego „Venus”, 
został obudzony dość gwałtownie przez marynarza wachto- 
wego. 

— Panie kapitanie! Panie kapitanie! Z sąsiednich okrę- 
tów sygnalizują alarm przeciwlotniczy, a od strony bramy 
słychać jakieś strzały. 
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Kapitan spał w ubraniu. Od przeszło dwóch tygodni spę- 
dzał tak wszystkie noce. Przed paroma dniami uzgodnili 


z dowódcą dywizjonu, komandorem porucznikiem Bary, że 
w razie niespodziewanego ataku ze strony niemieckiej, 
okręty podwodne będą się starały sforsować wyjście z portu 
nie zważając na rozkazy o samozatopieniu. 

Porozumienie to zostało zawarte poza plecami wyższego 
dowództwa, wszyscy bowiem młodsi oficerowie byli prze- 
konani, że zarówno admiralicja, jak i admirał Laborde czy 


Marquis, gotowi byli na wszelkie ustępstwa w stosunku do 


Niemców, byle tylko nie pomóc Anglikom. Młodsi oficero- 
wie, do których należeli dowódcy okrętów podwodnych 
grupy komandora Bary, wiedzieli jednakże, że ich „miejsce 
jest raczej w obozie sprzymierzonych. Sądził tak nawet do- 
wódca okrętu podwodnego „Marsouin”, kapitan Mine, mi- 
mo że 8 listopada z trudem uniknął zatopienia przez ni- 
szczyciele angielskie ścigające go w czasie ucieczki z Al- 
gieru. 

Kapitan Crescent wybiegł na pokład. Na przycumowa- 
nym obok okręcie podwodnym „Casabianca” stał już jego 
dowódca, komandor podporucznik L'Herminier. 

— Co się dzieje? — Crescent krzyknął do swego przy- 
jaciela. 

— Podobno Niemcy zajęli już fort Lamalque i atakują 
bramę do portu. 

— O, la, la — gwizdnął Crescent. — No to na co cze- 
kamy? 

— Ruszamy — zdecydował L'Herminier. 

— Przygotować okręt do odcumowania! — Crescent z ca- 
łą energią zabrał się do wykonywania uprzednio ustalonych 
zadań. 

— Dać znać na sąsiednie okręty, że ruszamy. L'Herminier 
obejmuje dowództwo — krzyknął do swego zastępcy, kapi- 
tana Lefebvre. 

Na stojącym obok „Glorieux” i „Iris” oraz przycumo- 
wanym dalej w głębi basenu „Marsouin” już też widać 
przygotowania do odcumowania. 
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E „Venus” pierwsza rzuciła cumy. Silniki już pracują. 
Smukły kadłub rozpędza się coraz bardziej, okręt przecina 


_ gradzającej wyjście z basenu. Oto i pływak. 


_ — Więcej obrotów! — podaje rozkaz do silników. 
___ „Wenus” musi staranować sieć i przerwać ją, żeby wydo- 
stać się z basenu. Gwałtowny wstrząs targa okrętem. Sły- 
chać zgrzyt stalowych lin trących o kadłub. . 
"— Przejdziemy? 

Okręt hamuje coraz bardziej. Nagle z głębi od motorzysty 
dobiega meldunek. 

— Prawa śruba zaplątała się w linę! 

— Oba silniki mała wstecz! — Crescent ma nadzieję, że 


_ w ten sposób wyplącze się z pułapki. 


Po chwili konstatuje z zadowoleniem, że ,„Venus” jest 


| znów wolna. 


— Co z siecią? Nie przerwaliśmy jej! 
Ale już obok przemyka szary cień „Casabianki”, przeszło 
dwukrotnie większej od ,Venus”. L'Herminier, widząc nie- 


' powodzenie pierwszego szturmu, rusza do ataku na sieć 


odgradzającą okręty od wolności. 
„Casabianka” wali już „całą naprzód”. Znów słychać 


_ przeraźliwy zgrzyt dartych lin, okręt hamuje bieg, lecz już 


jest po drugiej stronie fatalnej przeszkody. Przeszedł! Sieć 


' przerwana! Droga na małą redę wolna. 


Za „Casabianką” idzie „Venus”, zgrabnie wślizguje się 
w wyrwaną dziurę, szczęśliwie przechodzi na drugą stronę. 
Za nią ciągnie „Marsouin” pod dowództwem kapitana Mine 


© i „Iris” pod komendą zastępcy dowódcy — kapitana Dege. 
_ Dowódca tego ostatniego spał na lądzie i widocznie nie zo- 


stał na czas zaalarmowany. Dege czekał na niego kilka 
minut, gdy jednak ujrzał biegnących ku nabrzeżu Niemców, 
dał rozkaz odbicia. 

Ostatni w szyku idzie „Glorieux”. Okręt ten miał naj- 
więcej kłopotu z odcumowaniem. Z nabrzeżem łączyły go, 
prócz lin, także kable elektryczne i węże, którymi pompo- 
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Rzeczywiście. Zostały wydane ścisłe rozkazy, zezwalają- 
_ ce na otwarcie sieci tylko na rozkaz podpisany przez wice- 
_ admirała Marquis. 

' — Ależ człowieku, skąd ci wytrzasnę taki rozkaz. Prze- 
_ cież Niemcy zajmują Tulon. Marquis już jest dawno u nich 
_' pod kluczem. 

Na holowniku zapanowała cisza. Widocznie jego dowód- 


wano sprężone powietrze. Na domiar złego zacumowany był 
dziobem do nabrzeża i musiał odbijać na biegu wstecz. 
Dopiero na wodzie basenu Mourillon mógł dokonać zwro- 
tu. W tym samym momencie na nabrzeże wpadł pierwszy 
oddział Niemców. Widząc, że zdobycz ucieka im dosłownie 
sprzed nosa, otworzyli z odległości kilkunastu metrów ogień 
z broni maszynowej. Gwałtowne serie rozległy się głośnym 





echem po blachach kadłuba, zadźwięczały uderzenia poci- = ca został oszołomiony usłyszaną wiadomością. 
sków. Dowódca „Glorieux”, komandor podporucznik Męy= 3 — Niemcy w Tulonie?? A dlaczego taka cisza? — Sły- 
nier, wyrywa pistolet z kabury, odpowiada ogniem na strza- = chać wreszcie niedowierzający głos. 
ły Niemców. Odległość jednak zwiększa się coraz bardziej. Kapitan Bellet, zastępca dowódcy okrętu podwodnego 
„Glorieux” wykręca się rufą do napastników, nabiera zeskakuje z kiosku na pokład. Chce wskoczyć na holownik, 
szybkości i dogania cztery uciekające z Tulonu okręty pod- ~ by nawet siłą wymusić otwarcie zagrody. W tym samym 
wodne. momencie zza świecącej w górze flary wyskakuje niemie- 
Już wszyscy uciekinierzy są na wodach tzw. „małej re- cki Stukas. Pikuje z ogłuszającym rykiem prosto na stojący 
dy”. Po prawej burcie majaczą ciemne sylwetki okrętów okręt. Marynarze doskakują do działka przeciwlotniczego. 
wojennych.. -~ Rozlegają się miarowe wystrzały. 
— Na co oni czekają! Powinni odbijać! — denerwuje się e Spadający z góry Stukas już jest tuż nad okrętem pod- 
L’Herminier. wodnym. Spod kadłuba wylatuje ciemny kształt. Bomba. 
Jednak teraz nie czas na rozmyślania, Nad portem poja- _' Samolot podrywa się do góry wyjąc ciężko silnikiem. Za ru- 
wiają się pierwsze samoloty. Na pewno niemieckie. Ciem- = fą nieruchomej „Casabianki” bucha w górę fontanna wody. 
ność nocy rozświetlają jaskrawe flary zrzucane na spado- - Ten argument przekonał widocznie opornego dowódcę 
chronach. = holownika, który rusza powoli, ciągnąc za sobą ciężką sieć. 
" — Nie możecie podkręcić jeszcze więcej — L'Herminier $ Droga wolna! W powstającą szczelinę wślizguje się na- 


pogania mechaników. — Jeszcze tak daleko do głębokiej | tychmiast „Casabianca”. Za nią suną „Venus” i „Marsouin”, 
wody, gdzie można będzie wreszcie spokojnie zanurzyć się. „Iris” i „Glorieux”. 

„Casabianca” podchodzi teraz do drugiej, mocniejszej za- f Przed okrętami swobodny przestwór wielkiej redy. 
grody postawionej u wejścia na właściwą redę. Tej prze- H Ale Niemcy nie śpią. Znowu z ciemnego nieba walą się 
szkody nie można sforsować, jest za solidna jak na kadłub -w dół ryczące Stukasy. Padają dalsze bomby. Jedna z nich 
i maszyny okrętu podwodnego. U krańca sieci stoi jednak = trafia ustawioną na brzegu, tuż nad wodą, baterię dział 
holownik, specjalnie przeznaczony do jej odciągania. =  przeciwlotniczych. Padają zabici i ranni, odłamki zasypu- 


— Ahoj, na holowniku! — woła L'Herminier przez tubę. ~ ją idącą przy samym nabrzeżu „Venus”. 
Holownik stoi cichy. Spokój panuje na pokładzie. Czyżby x Z drugiej strony przesmyku, z półwyspu St. Mandrier 
wszyscy spali? Nie, na mostku pojawia się dowódca. =~ strzelają czołgi niemieckie. Ich pociski są bardziej celne. 
— Tu L'Herminier, dowódca „Casabianki”. Otwórzcie l Fontanny wybuchów wzbijają się tuż koło burt okrętów 
zagrodę! podwodnych „Venus” i ,„Marsouin”, które defilują w świe- 
— Nie było rozkazu prefekta! — odkrzykują z holownika. tle niemieckich reflektorów. 
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w cel. Crescent czuje, jak okrętem szarpie nagły wstrząs. 
Zamyka odruchowo oczy. Czeka na nieunikniony wybuch. 
Czyżby niewypał? 


Istotnie, bomba niemiecka nie wybuchła, swoim cięża- 


rem przebija jednak kadłub i wpada do pomieszczeń okrę- 
tu. Po chwili z wnętrza okrętu nadchodzi meldunek, że da 
kadłuba dostaje się woda. 

— Co robić? — Crescent zastanawia się gorączkowo. — 
Co za diabelny pech. Teraz, kiedy udało się im uciec z por- 
tu, kiedy o kilkadziesiąt metrów przed dziobem zaczyna się 
głębokość dogodna do zanurzenia, poczciwa „Venus” jest 
uszkodzona. O dalszej ucieczce nie ma co marzyć. 

— Trudno, nie udało się — zwraca się ze smutkiem do 
swego zastępcy kapitana Elie. — Lefebvre — trzeba zato- 

_ pić „Venus”. 

— Przygotować się do opuszczenia okrętu! — rzuca roz- 
kaz w głąb okrętu. — Wszyscy na pokład! 

Z wnętrza wybiegają marynarze. Zrzucają pod na 
wodę, zsuwają się ze śliskiego pokładu. „Venus” jeszcze 
płynie, jeszcze posuwa się naprzód, ale chyli się coraz bar- 
dziej na prawą burtę. Kapitan Elie, Lefebvre wraz z bos- 
manem wskakują jeszcze do wnętrza. Szybko otwierają za- 
wory balastowe, biegiem dopadają do włazu. „Venus” ucie- 
ka im spod nóg, pokład zalewają już fale. Biegiem dopa- 
dają do pontonu, skaczą nań w ostatniej już chwili, gdy 
„Venus” znika pod wodą. Jeszcze na powierzchni majaczy 
w blasku płonącej flary kiosk, jeszcze błyska rura pery- 
skopu, lecz okręt jest już pod woda. 

Crescent w milczeniu salutuje. Żal mu tego okrętu, na 
którym objął swe pierwsze dowództwo. 

Nagle w miejscu, gdzie znikła „Venus”, bucha w górę fon- 
tanna wody. To nastąpiła eksplozja ładunku, założonego w 
pomieszczeniach przez kapitana przed opuszczeniem okrętu. 

„Venus” została zniszczona. 

Cztery pozostałe okręty podwodne, ścigane ogniem po- 
kładowym z krążących samolotów zanurzają się kolejno 


46 











v głębszej już na szczęście wodzie zatoki. Teraz już są nie= 
iężne dla niemieckich lotników. 

Nadlatują następne samoloty. Spod ich kadłubów wypa- 
dają białe czasze spadochronów, które miękko opadają na 
dę. To miny magnetyczne. Niemcy, niepewni powodze- 
nia akcji czołgów, na wszelki wypadek zakorkowują wyj- 


ście z Tulonu. 


R 


Okręty eskadry admirała Laborde znalazły się w pułapce 


= bez wyjścia. 


* * * 


Jest godz. 04.45 rano 27 listopada 1942 r. Na pół ubrany 


' kontradmirał Guerin, zazwyczaj powolny i spokojny, bieg- 
' nie korytarzem okrętu „Strasbourg” w kierunku pomiesz- 
czeń admirała Laborde. Gwałtownie puka do kabiny. 


— Wejść! — słyszy po chwili zaspany głos admirała. 
Guerin otwiera drzwi. W kabinie pali się tylko mała 


lampka nad koją. W jej świetle twarz admirała wygląda 
bardzo staro. Wyblakłe oczy krótkowidza patrzą ze zdzi- 
. wieniem na wchodzącego. 


— Niemcy zajęli fort Lamalque — zaczyna bez wstępu 


' przepisanego regulaminem, którego zresztą stary admirał 
~ przestrzegał bardzo skrupulatnie. 


— Według mnie — kończy Guerin — jest to początek 


€ uderzenia na naszą eskadrę i proponuję wydać rozkaz o sa- 


mozatopieniu. 
Admirał jest całkowicie zaskoczony. 
— Niemcy zerwali punkty umowy, którą on sam podpi- 


sał? Niemożliwe! Przecież kontradmirał Wever dał uro- 


czyste słowo honoru, że flota tulońska nie będzie zaatako- 


| wana. — Laborde jeszcze nie może uwierzyć w przyniesio- 
= ne przez Guerina nowiny. 


Kontradmirał podchodzi do iluminatora, otwiera go. Z od- 


_ dali, od stoczni Mourillon słychać strzały, w powietrzu wi- 


bruje warkot silników lotniczych. 

Laborde wyskakuje z koi. Ubiera się gorączkowo. 

— Proszę natychmiast połączyć mnie na osobistej linii 
z Marquis — zwraca się do kontradmirała. 
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— Marquis nie odpowiada. 

— No to może z Robinem. 

Po chwili zgłasza się kontradmirał Robin. Admirał La- 
borde łapie za słuchawkę. 

— Tu Laborde. Co się stało? 

— Panie admirale — słyszy zdenerwowany głos Robi- 
na — Niemcy są już na korytarzu. Nie orientuję się w sy- 
tuacji. W każdym razie należy się liczyć z możliwością... — 
głos Robina zamilkł. 

— Hallo, hallo — woła Laborde. 

Daremnie, połączenie przerwane. 

Laborde teraz już wierzy w oszałamiającą wiadomość. 
Postępek Niemców odczuwa jako osobistą zniewagę. Jak 
to? Ludzie, którym on zaufał, oficerowie, złamali uroczy- 
ste słowo. Czuje się oszukany i zgubiony. 

— Nie oddam Niemcom okrętów — postanawia. 

— Utrzymać łączność z Dornonem — rozkazuje. Podać 
okrętom sygnał rozpalenia pod kotłami i przygotowania się 
do samozatopienia. Rozkaz zatapiania wydam w ostatniej 
chwili. 

Na biurku znów dzwoni telefon. To kontradmirał Dor- 
non pyta się, czy zatapiać podległe mu jednostki i czy ma 
otworzyć ogień do szturmujących bramę oddziałów. 

— Zgodnie z uprzednio wydanymi rozkazami wstrzymać 
się od rozlewu krwi. My, Francuzi, dotrzymujemy słowa. 
A z zatapianiem jeszcze chwilę należy zaczekać. 

Jest godz. 05.15. 

O godz. 05.20 nadchodzi wiadomość od Dornona, że za- 
wiadomił admiralicję w Vichy i że stocznia w Mourillon 
jest już zajęta. W kilka minut później posterunek przy bra- 
mie Castigneau melduje, że czołgi niemieckie sforsowały 
bramę i prą do portu. 

— Wydać rozkaz o samozatopieniu wszystkich jednostek 
w porcie — decyduje Laborde. 

Wychodzi na pokład. „Strasbourg” jest już odsunięty 
od nabrzeża. Między lądem a burtą ciemnieje kilkunasto- 
metrowy pas wody. 
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= ` 
- Zdążymy! Niemcy tak łatwo nie wejdą na pokład. 
Na okręcie gorączkowy ruch. Opuszczone na wodę sza- 
przewożą marynarzy na brzeg. Na pokładzie zostają 
ko grupy, które mają niszczyć okręt. 
Kontradmirał Guerin sam osobiście dogląda akcji znisz- 
nia. Schodzi do maszynowni, skąd błyskają ognie pal- 
ników gazowych. To mechanicy palą otwory w pokrywach 
_ İ topią zęby przekładni. Gorące krople płynnego metalu 
' pryskają dokoła. 
= — Jak łatwo jest niszczyć — myśli z rozpaczą Guerin, 
A który pamiętał, ile trudu i czasu kosztowało robotników 
_ w stoczni Penhoët w St. Nazaire zamontowanie i ustawie- 
nie tego, co teraz w ciągu kilku minut zamienia się w bez- 
użyteczną kupę pociętego złomu. 
_ Nad portem i wewnętrzną redą krążą nisko samoloty. 
 Oświetlają flarami okręty, przygotowujące się do samoza- 
topienia, blokują wyjście z Tulonu zrzucając na spadochro- 
nach miny magnetyczne. 
~ Od strony bramy Castigneau potężnieje i narasta huk 
silników czołgowych. Ciężkie pancerne wozy z czarnymi 
' krzyżami pełzną w kierunku nabrzeża Milhaud, gdzie stoi 
= trzon tulońskiej eskadry, pancernik „Strasbourg”, krążow- 
_ niki „Colbert”, „Algerie” i „Marseillaise”, i dywizjon ni- 
= szczycieli. Od okrętów dzieli je jeszcze tylko jedna brama. 
_ Brama jest niska, tak że lufa czołgowego działa wystaje 
= ponad nią. Pierwszy czołg napiera na blachę całym cięża- 
rem. Pękają kłódki i łańcuchy, z muru wylatują solidne, 
_ kute zawiasy. Brama z głośnym łomotem pada na bruk. 
W tej chwili z lufy czołgowego działa tryska ogień wy- 
 buchu. Czy działo samo odpaliło wskutek wstrząsu? Czy 
nie wytrzymał zbyt nerwowy kanonier? Trudno bowiem 
= sądzić, by Niemcy chcieli walczyć czołgami przeciwko sta- 
lówym pancerzom potężnego okrętu. Strzał jednak padł. 
_ Pocisk trafia w lewoburtową wieżę dwóch dział 130 mm, 
~ gdzie właśnie kapitan piechoty morskiej Fay rozmieszcza 
~ ładunki wybuchowe w celu zniszczenia artylerii. Odłam- 
_ ki pocisku czołgowego trafiają w skrzynkę z zapalnikami, 
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.. i po samozatopieniu 


Pancernik 
„Strasbourg” od dzio- 
bu. Zdjęcie z okresu 

wejścia okrętu do 
służby 








które wybuchają w gwałtownej eksplozji. Ciężko ranny 
kapitan broczy obficie krwią. 
— Sanitariuszy! Sanitariuszy! — rozlega się wołanie ma- 


3 rynarzy z pododdziału kapitana Fay. 


Obsługa rufowych karabinów maszynowych, która była 
akurat na swym stanowisku, sądząc że Niemcy rozpoczy- 
nają atak na okręt, otwiera ogień do czołgów, długie salwy 
odbijają się echem od murów pobliskiego arsenału. Czołgi 
zatrzymują się niezdecydowanie, dwa z nich skręcają 
w boczną uliczkę, chowając się za załom budynku. 

Admirał Laborde, do ostatka posłuszny rozkazom swych 
przełożonych, rozkazuje natychmiast przerwać ogień. Wo- 
ła, że to chyba pomyłka ze strony Niemców. Istotnie, dzia- 
ła czołgowe teraz milczą. 

Po chwili ogień ze „Strasbourga” milknie, Niemcy jed- 
nak zatrzymują swe maszyny w bezpiecznej odległości. 
Ewakuacja załogi szalupami trwa nadal. Już na okręcie 


zostały tylko grupy minerskie, które zakładają ostatnie ła- 


dunki wybuchowe. Z pomieszczeń, wież artyleryjskich, 
magazynów, maszynowni, stacji przekaźników, kabin ra- 
diowych ciągną się przygotowane lonty. 

Wreszcie z okrętu schodzą i minerzy. Na pokładzie pozo- 
staje jeszcze tylko admirał Laborde, dowództwo okrętu 
i oficerowie, którzy mają zapalić lonty. Szefowie działów 
przechodzą raz jeszcze przez pomieszczenia sprawdzając, 
czy gdzieś nie został jakiś członek załogi. Głośniki po raz 
ostatni nawołują ewentualnych zapóźnionych do natych- 
miastowego opuszczenia okrętu. 

Dowódca pancernika „Strasbourg”, komandor Seyeux, 
odbiera meldunki o przygotowaniach okrętu do zniszcze- 
nia. Po raz ostatni dźwięczą jeszcze telefony i buczki sy- 
gnałowe. Jeszcze teraz okręt żyje, jeszcze wydaje się być 
w zupełnym porządku, choć już zniszczone są mechaniz- 
my, choć z rozpalonych kotłów wypompowano wodę i w tej 
chwili właśnie przepalają się rurki jedna za drugą. 

Komandor Seyeux uruchamia syrenę okrętu. Znak do 
rozpoczęcia ostatnich zadań, zapalenia lontów i otwarcia 
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zaworów dennych. „Strasbourg” buczy niskim basem swój 
ostatni, pożegnalny sygnał. 


Pierwsze eksplozje wstrząsają potężnym kadłubem. Ad- 
mirał Laborde i komandor Seyeux z opancerzonego stano- 
wiska dowodzenia spoglądają na ginący okręt. „Stras- 
bourg” powoli, nieznacznie osiada w wodzie basenu por- 
towego. Nie jest tu głęboko. Laborde wie, że okręt po za- 
topieniu nie zanurzy nawet swego pokładu pod wodę. Zo- 
staje więc na okręcie. Nie może zdecydować się na opusz- 
czenie ginącego „Strasbourga”. Przecież wraz z tym okrę- 
tem flagowym idzie na dno cała jego eskadra, idzie na dno 
trzon francuskiej floty wojennej. Laborde ukrył twarz 
w dłoniach w geście całkowitej rozpaczy. Jeszcze raz ana- 
lizował wszelkie rozkazy wydane w stosunku do jego es- 
kadry. Mimo oczywistej klęski nie ma sobie nic do za- 
rzucenia. W dalszym ciągu uważa, że postępował zgodnie 
z honorem francuskiego oficera i obywatela. Uważa, że 
uczynił wszystko, aby zachować eskadrę tulońską dla 
Francji. Nie zdaje sobie sprawy, że stał po złej stronie, że 
idąc ręka w rękę z kolaboracjonistami nie działał w inte- 
resie Francji, lecz właśnie przeciw niej. 


Żal mu jednak ginących okrętów, z których większość 
obserwował już od chwili ich narodzin w stoczniach. Że- 
by przynajmniej ginęły w boju, jak przystało na okręty 
marynarki wojennej. Ale oto toną na jego rozkaz, na roz- 
kaz dowódcy, rozszarpywane są ładunkami wybuchowy- 
mi przez te same ręce, których przeznaczeniem było dbać 
o nie i kierować nimi. 

„Strasbourg” tonie coraz wyraźniej. Już woda sięga do 
wysoko podciągniętych kotwic. Jeszcze chwila i stanie na 
dnie. Silniejsze od innych, bliższe eksplozje rozrywają lufy 
dział kalibru 330 mm. Ciężkie stalowe rury rozkwitają na 
swych końcach, jak pękające pąki. O blachy pancerza bęb- 
ni grad odłamków. 

Pancernik drgnął. Głuche stęknięcie rozeszło się po sta- 
lowym kadłubie. To zapewne pękł jeden z kotłów. Przez 
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omin wylatuje fontanna jaskrawych płomieni i czarnego 
= gęstego dymu. t 

T „Strasbourg” osiada na dnie. W tej chwili jest już tylko 
3 bezużytecznym wrakiem, olbrzymią kupą stalowego zło- 
mu. Tkwi jakby rozkfaczony w ciemnej wodzie kanału. 
Obok giną inne okręty tulońskiej eskadry. 


* * * 


Przy następnym nabrzeżu stoi ciężki krążownik „Col- 
bert”. Jego dowódca — komandor Kraft — nocuje dziś pc 
' raz pierwszy od 15 dni poza okrętem. Zastępuje go koman: 
T dor porucznik Bariere. Gdy otrzymał z sąsiedniego „Stras- 
T  pourga” rozkaz przygotowania okrętu do samozatopienia, 
' wydał polecenie oddalenia okrętu od nabrzeża. Na cumach 
T przerzuconych na drugą stronę wąskiego basenu odciąg- 
T mięto przy pomocy kabestanów ciężki kadłub na środek 
_ kanału. 

Czas po temu był już najwyższy, na kei bowiem ukazali 
się Niemcy. Młody oficer broni pancernej podbiega wzdłuż 
nabrzeża do wysokości pomostu na krążowniku. 
| Ze „Strasbourga” słychać strzały. Marynarze „Colberta” 
T doskakują do karabinów maszynowych. Komandorowi 


Inne ujęcie wraku „Strasbourga” 


Rozerwane wybuchami wieże dział kalibru 203 mm ciężkiego 
krążownika „Colbert”. Na drugim planie wrak ciężkiego 
krążownika „Algerie” 


Barriere z trudem udaje się powstrzymać ich od otwarcia 
ognia do Niemca. 

Czołgista tymczasem woła, że chce widzieć się z dowód- 
cą okrętu. 

— Niemożliwe — odpowiada flegmatycznie Barriere. 

— Dlaczego? — denerwuje się Niemiec. 

— Dowódcy nie ma na pokładzie. 

— Ktoś go przecież zastępuje — woła oficer na na- 
brzeżu. 

W tym samym momencie na pobliskim „Strasbourgu” 
rozlega się gwałtowny wybuch. Silny podmuch przewraca 
stojących na kei Niemców. Odłamki z pluskiem padają do 
wody basenu. Po chwili drugi wybuch, potem trzeci. Nie- 
miec widzi, że żadne pertraktacje nie mają sensu. Skulony 
wycofuje się za osłonę stojących nieopodal czołgów. 
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Z krążownika „Colbert” schodzą do szalup ostatni mary- 
rze. Padają w wodę pistolety i zamki karabinów. Do- 
wódca ściąga proporzec i zabiera go ze sobą. Jeszcze jedno 
jpojrzenie na ginący okręt. Artyleria już zniszczona, z ma- 
szynowni i kotłowni wydobywają się płomienie i ciężki, 
gęsty dym. Przez otwarte zawory denne wlewa się do wnę- 
trza okrętu tysiące ton wody. Ciężki kadłub osiada coraz 
głębiej w brudnej, pokrytej plamami oliwy i ropy, wodzie. 

W następnym basenie zacumowany jest „Algerie” — 
okręt flagowy dowódcy I eskadry krążowników — wice- 
admirała Lacroix. I na to nabrzeże wjeżdża motocyklem 
kapitan niemiecki. Zatrzymuje się przy trapie, którym 
schodzi na ląd załoga z marynarskimi workami na ramio- 
nach. Stojący jeszcze francuski wartownik broni kapitano- 
Twi wstępu na pokład. Niemiec żąda widzenia z dowódcą 
okrętu. Po kilku minutach, w czasie których ekipy miner- 
skie w dalszym ciągu intensywnie przygotowują okręt do 
zatopienia, przy trapie zjawia się dowódca krążownika — 
komandor Malgouzou. 
T — W imieniu fiihrera wzywam pana do zaprzestania 
akcji niszczenia okrętu — zaczął patetycznie oficer nie- 
miecki. 

— Niestety, nie mogę samodzielnie decydować. Na po- 
kładzie okrętu jest wiceadmirał, mój przełożony. 

— Czy mogę prosić o widzenie się z nim. 

— Proszę bardzo — komandor Malgouzou odchodzi wol- 
no w kierunku pomieszczeń. 

Znów mija kilka cennych minut. Na pokładzie zjawia się 
wiceadmirał Lacroix. 

— Kapitan Hassmann — przedstawia się Niemiec. — 
Mam rozkaz zajęcia okrętu i przeszkodzenia w zatopieniu. 

— Spóźnił się pan, kapitanie — „Algerie” tonie. 

— Czy zostanie wysadzony w powietrze? 

— Nie. 

— Wobec tego wejdźmy na pokład. 

— Nie radzę. Mam rozkaz stawiania opóru w takim wy- 
padku. 
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w tym momencie z czwartej wieży działowej bucha słup 
płomieni oraz dymu. Wiceadmirał wskakuje za nadbudów= 
ki, Niemcy w popłochu opuszczają nabrzeże. 


Zewsząd słychać wybuchy i błyskające ognie gwałtow- 


nych eksplozji. Cały port jest spowity dymami pożarów. 
Przy nabrzeżu nr 3 krążownik „Marseillaise” przechyla się 
na lewą burtę i w tej pozycji tonie. Z otwartych ilumina- 
torów wydobywają się płomienie i dym. To płoną pomie- 
szczenia oblane ropą przez schodzących na ląd marynarzy. 


| Bo 
> 





Płonący wrak krążownika „Marseillaise” 


* * * 


Kapitan Jan Cruchet na niszczycielu „Guepard” został 
obudzony przez wachtowego marynarza kilka minut po 
godz. 04.30. 

— Alarm przeciwlotniczy! 
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Kapitan wybiega na pokład. Na sąsiednim „Tartu” zało- 
„obsadza już stanowiska działek przeciwlotniczych. 
'— Pewno Anglicy — próbuje domyślać się Cruchet. 

W kilkadziesiąt minut później rozkaz ze „Strasbourga” 
rozwiewa wątpliwości. $ 

_ Zatopić okręt? — Cruchet nie wierzy własnym uszom. 
A więc jednak do tego doszło. Do diabła! Zmarnowali tyle 
pięknych okrętów, zmarnowali jego ukochanego „Gue- 
parda”. 

|© — A może jeszcze uda się wyrwać jakoś z tej przeklę- 
tej pułapki, jaką jest Tulon. Paliwo w zbiornikach jest. Do 
Algieru niedaleko. 

Nad głową kapitana rozlega się ryk lecącego nisko sa- 
molotu. Za nim drugi, trzeci, dziesiąty. Wolno opadają na 
wodę białe czasze spadochronów. Obciążone minami toną 
_ jak wielkie meduzy. 

Niemcy minują wyjście. Ostatnia droga ucieczki zam- 




















knięta. 
— Do załogi! — kapitan Cruchet ujmuje mikrofon roz- 
 głośni. — Przed chwilą został wydany rozkaz zatopienia 


okrętu. Macie 5 minut czasu na spakowanie swych rzeczy 
osobistych. Po upływie tego czasu wszyscy, oprócz uprzed- 
mio wyznaczonych brygad minerskich, opuszczają pokład. 
Pierwsze wybuchy rozrywają cienkie kadłuby zwinnych 
niszczycieli. Na „Cassardzie” łopocze na maszcie jakiś sy- 
gnał flagowy. W świetle pożaru Cruchet odczytuje go. 
„ROZKAZY ADMIRAŁA ZOSTAŁY WYKONANE”. 
Cruchet uśmiecha się gorzko. 
— Komandor Lepetitpas był zawsze przesadnym służbi- 
stą — myśli. 
„Guepard” już też tonie. I jego kadłub spowijają płomie- 
nie i dym. Cruchet jako ostatni z załogi opuszcza pokład. 
Nie może jednak odejść od nabrzeża. Patrzy z żalem na 
agonię pięknych niszczycieli. 
© „Tartu” tonie przechylony silnie na prawą burtę. „Cas- 
sard” idzie na dno szybko, jak kamień, widocznie ma roz- 
darte wybuchami całe dno. Koło burt rozlewają się ciem- 
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alissonniere” i podobnie jak „Dunkerque” stoi na stocze 
i w północnych basenach. Moreau potwierdza Amielowi 
zymany rozkaz samozatopienia, który sam otrzymał od 
idmirała Laborde na piśmie. 

Dowódcy „Dunkerque” udaje się jeszcze uzyskać połą- 
czenie telefoniczne z krążownikiem „Foch”, na który do- 
piero teraz dotarł rozkaz o samozatopieniu. Komandor Ha- 
mel na krążowniku „Foch” długo nie otrzymywał żadnych 
dyspozycji i rozkazów ani od admirała Laborde, ani od 
'Dornona. Obudzony sygnałami dochodzącymi od strony 
'Mourillon wysyła jednego z oficerów na stojący obok ni- 
'szczyciel „Vautour”. Tam już wiedziano o rozkazie samo- 
zatopienia. W tym momencie dzwoni komandor Amiel. Ha- 
"mel błyskawicznie wydaje konieczne rozka:y. Czasu jest 
oraz mniej. Już słychać nadchodzące czołgi niemieckie. 
W głębi basenu Missiesy stoją w stoczni krążowniki „La 
alissonniere” i „Jean de Vienne” oraz niszczyciel „Lion”. 
„Jean de Vienne”, mimo że był w remoncie, w dalszym cią- 
gu podlegał bezpośrednio dowództwu floty dalekomorskiej, 
Przewrócony na burtę wrak niszczyciela „La Palme” nie kontradmirałowi Dornon i wskutek tego sygnał o za- 


ne, tłuste plamy ropy. „L'Indomptable” i „L'Adroit” i „La- Jeg a Gór ge n wieka = © 
Palme” przewracają się i nikną prawie pod wodą. Po dru- 7 

giej stronie kanału, przy wielkich basenach przycumowane 
burta w burtę „Vaquelin” i „Kersaint” pochylają się gwał- 
townie do siebie, sczepiają masztami, zahaczają wzajem- 
nie relingami i tak splecione w śmiertelnym uścisku osia- 
dają ńa dnie. Lufy dział są powykręcane we wszystkich 
kierunkach, porozrywane wybuchami. 

Z tyłu za tą parą majaczy wysoka sylwetka pancernika 
„Dunkerque”, siostrzanego okrętu admiralskiego „Stras- 
bourg”. Okręt stoi w basenie stoczniowym i rozkaz admi- 
rała Laborde dociera doń stosunkowo późno. Dowódca pan- 
cernika, komandor Amiel, na próżno stara się telefonicznie 
połączyć ze „Strasbourgiem”. Dzwoni więc do swego kole- 
gi, komandora Moreau, który jest dowódcą. krążownika 
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Od lewej wraki okrętu macierzystego wodnosamolotów „Com- 
mandant Teste”, transportowca „Hamelin”, starego pancernika 
„Provence” oraz hulka szkolnego (ekspancernika) „Condorcet” 


topieniu otrzymuje wcześniej od swych sąsiadów. Koman- 
dor Mailloux zwlekał jednak z jego wykonaniem i starał 
się uzyskać pisemne potwierdzenie rozkazu. Wcześniej od 
oczekiwanego gońca ze „Strasbourga” nadeszli Niemcy. 
Przez pokład małego tankowca stojącego przy burcie krą- 
żownika wdrapali się na „Jean de Vienne”, obsadzili siłą 
wszystkie wieże artyleryjskie i zaaresztowali dowódcę. Je- 
dynie nie udało im się wedrzeć do pomieszczeń pod po- 
kładem głównym, do kotłowni i siłowni, gdzie tymczasem 
specjalne brygady przeprowadzały dzieło zniszczenia. 
Nieopodal, na nabrzeżu przy basenie okrętów podwod- 
nych, niemieckie czołgi forsowały barykadę ustawioną przez 
załogę dużego stawiacza sieci „Gladiateur”. Jego dowód- 
ca — kapitan Le Roch przewidywał możliwość zaatakowa- 
mia portu przez Niemców i na własną rękę kazał ustawić 
barykadę, zamykając w ten sposób dojście do przycumo- 
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anych w basenie okrętów podwodnych „Caiman”, „Si- 
rene”, „Naiade”, „Thetis” i „Fresnel”. Miał on nadzieję, że 
czas potrzebny Niemcom na sforsowanie barykady pozwoli 
załogom okrętów podwodnych na uruchomienie silników 
i na odbicie od nabrzeży. Niestety, dowódcy tych jednostek 
mie posiadali bojowego ducha swych kolegów z okrętów 
_ „Casabianca”, „Iris”, „Venus”, „Marsouin” i „Glorieux”. 
Wszyscy woleli zniszczyć i zatopić swoje jednostki, niż na- 
 rażać życie w ryzykownej ucieczce z zablokowanego portu. 
_ Naprzeciw basenu Mourillon, skąd uciekło pięć okrętów 
podwodnych stały przycumowane burta w burtę okręty 
dywizjonu szkoleniowego. W skład zespołu wchodził stary 
pancernik „Provence”, transportowce wodnosamolotów — 
„Commandant Teste” i „Hamelin” oraz były ciężki krażow- 
nik „Condorcet”, zamieniony na pływające koszary. Z wy- 
jątkiem tego ostatniego jako wycofanego ze służby czyn- 
nej, rozkaz o samozatopieniu dotyczył wszystkich okrętów. 

O godz. 05.45 komandor Le Merdy — dowódca „Pro- 
_ vence” otrzymał telefon. Jeden z oficerów prefektury mor- 
skiej donosił, że przed chwilą nadszedł telefonogram z Vi- 
chy od Lavala, nakazujący natychmiast przerwanie akcji 


_ niszczenia okrętów. 


Le Merdy nie wierzył własnym uszom. Widział przecież 
dokoła płonące okręty, słyszał odgłosy licznych eksplozji, 
rozdzierających kadłuby okrętów, a tu nagle taki telefon. 

— To pewno admirał Abriel chce ratować okrety. Łudzi 
się chyba, że Niemcy po przejęciu tulońskiej eskadry zo- 
stawią mu jeszcze nominalne zwierzchnictwo nad flotą. 

Komandor nie wydał rozkazu odwołującego przygotowa- 
nia do zniszczeń, zdecydował jednak wysłać motorówke do 
admirała Laborde i oficera do biura prefektury morskiej 
z prośbą o potwierdzenie nowego rozkazu na piśmie. Za- 
wiadomił też równocześnie komandora de Basse z „Com- 
mandant Teste”. 

Po kilkunastu minutach motorówka wróciła z wiadomo- 
ścią, że „Strasbourg” już tonie, a na nabrzeżu pojawił się 

wysłany uprzednio oficer pod strażą żołnierzy niemieckich. 
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Wszystkie okręty dywizjonu szkoleniowego dopełniły losu 
pozostałych jednostek, stacjonujących w tulońskiej bazie. 

Dramat tulońskiej eskadry dobiegał końca. Wszystkie 
jednostki z wyjątkiem czterech okrętów podwodnych legły 
zniszczone na dnie basenów. Kolaboracyjna polityka La- 
vala i Petaina wydała tragiczne owoce. 

Jedynie cztery okręty podwodne ocalały z samobójczego 
pogromu. „Iris” — uszkodzona w czasie ataku lotniczego 
dotarła z trudem o własnych siłach do Barcelony, gdzie 
władze hiszpańskie internowały okręt i załogę, a następnie 
przeholowano go do Cartageny i tam doczekał końca wojny. 

„Glorieux” skierował się początkowo również do portu 
hiszpańskiego Valencia. Po 24 godz. postoju i usunięciu 
uszkodzeń wyszedł ponownie w morze i skierował się do 
Oranu. 

30 listopada do portu w Algierze weszły w kilkunasto- 
godzinnych odstępach witane owacyjnie „Casabianca” 
i „Marsouin”. 


Jeden z czołgów niemieckich w Tulonie. Na dalszym planie 
wraki niszczycieli francuskich 



















Wraki francuskich poławiaczy min 


W tym samym czasie, kiedy ginęła flota francuska, mar- 
szałek Petain w Vichy otrzymał z rąk niemieckiego oficera 
pismo Hitlera, w którym powiadamiał Petaina o zajęciu 
Tulonu i uzasadniał ten postępek chęcią obrony Francji 
przed zakusami anglosaskimi. 

27 listopada o godz. 16.33 admirał Darlan wysyła otwar- 
tym tekstem depeszę do admirała Laborde: 


„Jeszcze raz Niemcy złamali słowo i zajęli Tulon. Wzy- 
wam flotę pełnomorską do wyjścia z portu i skierowanie 
się do Oranu, gdzie zostanie przyjaźnie przyjęta przez 
sprzymierzonych. 


podpisano Darlan Algier 27.X1.42 r.” 


Darlan nie wiedział, że każdy z okrętów, który pozostał 
w Tulonie jest już tylko bezużytecznym wrakiem, poszar- 
paną masą stalowego złomu. 

W dniu 27 listopada 1942 r. flota francuska doznała naj- 
większego ciosu w ciągu całej swojej wieloletniej historii. 
Od tego dnia trójkolorowa czerwono-biało-niebieska ban- 
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dera przestała się liczyć w strategicznych rozgrywkach 
o panowanie nad morzami świata. 

Dramatyczny gest, jakim admiralicja francuska podsu- 
mowała swoją kunktatorską, nielojalną w stosunku do 
sprzymierzonych i służalczą wobec Niemców politykę, nie 
przeszkodził państwom osi w wykorzystaniu części zatopio- 
nych w Tulonie jednostek. Osadzone na dnie w płytkich 
basenach, niezbyt dokładnie zniszczone, nadawały się 
w wielu wypadkach do wydobycia i remontu. 

I tak na przykład niszczyciele „Panthere”, „Tigre”, 
„Trombe”, „Lion” zostały już w kilka miesięcy po tuloń- 
skim dramacie wcielone do włoskiej floty wojennej jako 
„FR22”, „FR 23”, „FR31” i „FR 21”. Podobny los spotkał 
też „L'Indomptable”, „Sirocco”, „Baliste”, „La Bayonnai- 
se”, okręt podwodny „Henri Poincare” oraz parę mniej- 
szych jednostek. 

Niemcy wydobyli, odremontowali i wcieliły do Kriegs- 
marine także kilka eskortowców. 

Główne jednak okręty floty francuskiej z flagowym 
„Strasbourgiem” na czele nie zostały już nigdy odremon- 
towane i wraki ich sterczące z wody basenów portowych 
Tulonu przez długi czas przypominały o tragicznym geś- 
cie — zbiorowym samobójstwie potężnej eskadry. 


Rozerwane wybuchami platformy działek przeciwlotniczych 


na francuskim ciężkim krążowniku „Colbert” 





